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Walczyć czynami!
Doskonałe „wezwanie ao całego ludu pol- 

skiegoŁ uchwaliło odbyte w Poznaniu zgroma­
dzenie rzemieślników i robotników polskich, 
Ponieważ przybyli na nie ludziu, oddan» twar­
dej praoy, przeto narada trwała krótko. Na 
fotelu przewodniczącego zashaał rzemieślnik 
(jeśli się nie mylimy, szewc' p. Ignacy An­
drzejewski, a tierwszym głos zebrał lekarz 
Ryohiewski. "Wymownie udowodnił on, żf r o ­
botnicy i rzemieślnicy już dawno zroznmieli, 
że tylko związki zawodowe mogą ich byt po­
prawić i podnieść zaaczenu ich pracy, zaczę­
li tedy tworzyć owe związki, ale przeciw nim 
namiętnie wystąpili sooyaliśoi. Twórca niemie­
ckiego socjalizm u Lassalies był g w łtow n y m  
przeoi wnikiem związków. Bo — rzekł mówca 
—  sooyaliśoi uważają oueone społeczne stosun­
ki za tak złe, iż na nioh nic uie rrożua zbu­
dować. Nowy, sooyalistyozny porządek tern 
pręaze się wytworzy, czem rychlej teraźniej­
szy ustrój okaże się niemożliwym. Ozem w;ęk- 
sza będzie nędza robotników, t« m więc lepiej, 
a zatem niech nikt nie żąda reform, nikt nio­
bie nie pomaga, bo wszelka naprawa bytu 
tylko opóźnia panowanie socjalizmu Robotnicy 
jednak nie usłuchali tych rad, lecz zaczęli tw o­
rzyć związki zawodowe, które też niebawem 
stały się w wielu krajacn, a między niemi w 
Nie uczech ozynnikami bardzo wpływowymi. 
W ó jzas sooyaliśoi zmienili swą baktyKę, mia­
nowicie pogodzili się z istrieniem związków i 
zaczęli je opanowywać. Dziś w Niemozeoh są. 
obok siebie dwie organ^aoye związkowe : 1 o- 
k a l n e ,  któ-e się zaimują realnemi sprawami, 
to znaczy wszystklem co rzeczywiście prowa 
dzi do poprawy robotniczych stosunków, i 
c e n t r a l n e ,  które politykują na rzecz rew o­
lu c ji  społecznej. Te drugie są całkowicie opa­
nowane przez socja listów ; w zasadzi nogai 
dzają one ideałami narrdowemi, przyznają się 
do kosmopolityzmu, w praktyoe zaś, zwłaszcza 
w Prusach, hołdują szowinirmowi. Wmawiają 
tedy w robotników i rzemieślników polskich, 
że sprawy narodowe, to rzetelne głupstwo, 
którem nie warto się zajmować, a czynią to dla­
tego, żeby ci polscy rzemieślnicy i robotnicy, 
zapatrzeni w socyalizm, prędzej się zniemczy­
li. Na swj m zjeździć w Hamburgu w roku 
przeszłym stanowczo odrzuoili projekt specyal- 
5il£, polskiej 0T-y«r->acvj sonyaMstyoznej, a 
•.?arOut!L potem u* nździe w Poznaniu jUZ 
eden z ich wodzós rzekł w swym referas ie, 

Zo „stronnictwo powinno popierać gernaaniza- 
oyę Polaków, albowiem ona jest dla sooyaluimu 
pożyteczna, co wynika z faktu, że w zniem­
czonych miastach puznańskioh socyalizm le ­
piej się szerzy, aniżeli w mezniemczonyoh". 
Czem-że jest jednak germanizaoya kraju dla 
poisbioh robotnizów i rzemieślników ? Oto gro ­
zi ona im śmiercią głodową, ponieważ nlemie- 
oki Kolonista nic nie kupuje o polskiego rze­
mieślnika, & niemiecki właściciel folwarku, nie­
miecki fabrykant lub przedsiębiorca dopóty 
tylko zatrudnia polskiego robotnika, dopóki 
nie może go  zastąpić niemieckim, o co oni co ­
raz usilniej się starają. A  zatem, pomijając 
już względy narodowe, lSrtinieślnręy i robotnioy 
polsoj jedynie z powodów ekonomicznych, w in-* 
teresie własnym powinn; opierać się germuniza- 
cyi kraju i trzymać się zdała od socyabzmu, któ­
ry niemczenie uznał za dobre dla siebie, nato­
miast wzajemnie się wspierać i w  tyn celu 
tworzyć związki zawodowe, czysto polskie, zaj­
mujące się tylko sprawami ekonomi oznemi, 
Które powinny być załatwiane z uwzględnie­
niem interesów narodowych.

Ten wywód p. Rydlewskiego uznało zgro­
madzenie za zupełnie zgodny z faktycznym

stanem rzeczy, a wniosek za trafny, poczem 
uchwaliło następujące „wezwanie do ludu pol­
skiego"

„Cały system pruski, ustawy już uchwa­
lone i te, które dopiero w-sjdą w życie, skie­
rowane są przedewszystkiem przeciw polskie­
mu ludowi, albowiem zmierzają do uszczuple­
nia zarobków iego, do podcięcia jego bytu 
ekonomicznego, który jest podstawą bytu na­
rodowego. Dlatego my, rzemieślnicy i robo­
tnicy polscy, protestujemy przeciw całej poli­
tyce praskiej, zastosowanej do uas. Głęboko 
przekonam 'esteśmy, że wynik wydanej nam 
walk zależy wyłącznie od naszego hartu i na­
sze- żywotnej iiły. Przeto wzywamy cały lud 
polski, aby n e p o p r z e s t a w a ł  n a  s ł o ­
w a c h ,  lecz czynami walczył z pruskim syste­
mem, nie zbaozając ar.) na krok od zasad na­
rodowego gospodarstwa. Polecamy zatem ludo­
wi polskiemu łączyć siię w związki zawodo­
we i rozszerzać już stniejące; ziemi ńie wv- 
pusiczaó z rąk i nową zdobywać; oszczędzać 
każdy grosz i oszezęanośc’ pkładaó w polskich, 
instytucyach handlow ych; popierać tylko swo­
ich, ponieważ Niemcy solidarnie bojkotują Po­
laków- Do całego zaś narodu polskiego zwra­
camy się z prośbą o systematyczną praoę nad 
podniesieniem narodowej i obywatelskiej sa- 
mowiedzy olbrzymich zastępów ludu polskiego, 
przeciw któremu zwraca się cała moc pruskie­
go systemu. W  tym ludnie nasza przyszłość i 
siła“ .

A  więc poznańscy robotnicy i rzemieśJ- 
m oy uznali, że nie należy poprzestawać na 
pięknych słowach, lecz trzeba nareszcie przy­
stąpić do czynnej walki. A czynami, wedle 
nich, s ą : praoa, oszczędność, trzymanie się zie­
mi i wzajemne się wspieranie.

Słówko o trójprzymierzu.
Paryski Tetnps podał wiadomość, otrzy­

maną wrzekomo z wioskioh sfei rządowych, 
że jak Niemcom, tak i Angli nie będą W ło­
chy pomagały w ataku ! n i Franoyę. Z  tego 
wysnuł ów parysiri dżie*iiik wniosek, że trój- 
przymierze istnieje dziś głównie dla krępowa­
nia przeróżnych angielskich zamiarów, niebez­
piecznych dla europejskiego pokoju Otóż, o 
ile wiadomość tego dziennika, otrzymana z 
Bzymu, est niezawodnie zgodna z prawdą, o 
tyle dalsze tego pisma rozumowanie uważamy 
zu mylne. Wiaoczme takiem echem oabiła się 
w Paryżu mowa p. Dilke w londyńskiej izbie 
gmin, streszczona przez nas w Nrze 166-tym,

Nie ma najmniejszego dowodu na to, że 
Anglia żywi jakiekolw-ek niebezpieczne dla 
pokoju zamiary. Lecz gdyby nawet je  żywiła, 
nie może przeciwko mm służyć trójprzymia* 
rze. W ynika to z następującego faktu:

Treść układu austro-niemieckiego jest zna­
na, bu ją opublikowano w r. 1888 ym. W  nim 
powiedziano, że „soPiarne współdziałanie Au- 
stro-W ęgier i Niemieo nie może nikomu zagra­
żać, przeciwnie, przyczyni się do utrwalenia 
europejskiego pok( ,u, stworzonego na podsta­
wie sfcypulaoyj berlińskich, przeto Ich cesar­
skie Mości Cesarz austryacki a król węgier­
ski i cesarz niemiecki uroozySoie przyrzekają 
sobie nawzajem, że swemu ściśle obronnemu 
układowi nigdy nie zechcą nadaó charakteru 
zaczepnego w żadnym kierunku".

Dalej następują 1 trzy artykuły układu, 
W  pierwszym powiedziano :

„G dyby wbrew przewidywarnom i wbrew 
szozeremu żyozei 'u obu wysokich ':ontrahen- 
tów, jedno z ioh państw było napadnięte przez 
Bosyą, obaj wysocy kontrahenci b-adą się wza- 
iemnie wspierali swą całą siłą wojenną, a po­
kój za wrą dopiero po wspólnem porozumieniu 
i jednocześnie.

Artykuł I l-g i brzm’ : Gdyby jedną z w y­
sokich stron kontrahujących zaczepiło inne 
państwo, to draga strona kontrahująca nie po- 
meże napastnikowi, lecz ze chowa życzliwą dla 
tamtego rontrahenta neutralność. Jeżeliby je­
dnak owo inne napastująca państwo otrzymało 
od R o s ji  pomoc ozy-to pod postaoią czynnego 
współudziału, ozy też tylko w formie rozpo­
rządzeń wojskowyoh, zagrażających zaatako­
wanemu kontrahentowi, natenczas nabiera mocy 
obowiązującej to. cc postanowiono w artykule 
I-ym  niniejszego układu, - wtedy oba sprzy­
mierzone państwa będą sie wspierały całą swą 
zbrojną siłą, razem będą prowadziły wojnę i 
razem zawrą pokóju.

Artykuł III i ostatni postanawia, że układ 
będzie zaonowany w tajemnicy, a jeśli kontra­
henci uznają za potrzebne ogłosić go, to uczynią 
to za wspólnem porozum 'niemi

Taki jest trakr łt miecizy Austro ^Węgranii 
a Niemcami i on-tc, jak wiadomo, bez żadnej 
zmiany został tydzień temu odnowiony. Tra­
ktat W łooh z obu temi peństwami nigdy nie 
był ogłoszony, zatem niewiadomo napewne, oo 
zawiera, niepodobna jednak mniemać, że na­
kładę na trzooiegc kontrahenta te,kie obowiązki, 
jakich nie wzięli na s.3bic dwaj pierwsi, któ­
rzy w traktacie między sobą nie wspomnieli 
o A nglii, bo niepodobna jej ię domyślać pod 
wyrazami „inne państwo", albowiem Austrya, 
posiadająca bardzo nieliczną flotę, nie mogłaby 
okazać żadnej pomocy Niemcom, a nadto Ro- 
sya nie poda nigdy milita nej pomocy Angli­
kom, walczącym ozy-to z Austryą, czy z Niem- 
cam1. Jasną jest słowem rzeczą, że ukłfdając 
art. II traktatu austro - niem .jckiego miano na 
myśli wyłącznie przymierze podwójne.

Chociaż treść traktatu z W łochami nie 
jest znana, jednak po oświadczeniu p. Delcasse 
można się joj domyśleć. Skoro W łoohy nie są 
obowiązane ao czynne pomocy swym sprzy- 
n i erzeńoom, to widocznie są tylko obowiązane 
nie zwraoaó się przeciwko nim w chwili, gdy  
oni będą zaatakowani pr^ez jakieś inne pań­
stwa. Słowem, Austrya Niemoy zawczasu i 
na wszelki wypadek zapewniły sobie neutral 
ność W łoch, a wynagradzają je  za to ustęp­
stwami celnemi, neutralnością w czasie wojny 
abissyński ej i w p rzy sz^  sprawie o Tripolita- 
mę. To warte jost przynajmniej tyle, że uwal­
nia Austryę od skutków irrydenty.

3 j F T  m.
(Dokc.iczenie postedieui^i z l o  lipca.)

W  dalszym c.ągu wczorajszego posiedzenia w 
dyskusyi nad wydatkami funduszu szkolnego za­
brał głos p. S z a  j ar i mówił najprzód o niedo- 
maganiaoh szkolnictwa ludowego, a potem c po­
trzebie Jokłednieiszej nauki historyi polskiej 
w szkołach, a wreszcie zalooał wprowadzenie 
w plan szkolny nieco nauk praktycznych np.
0 ogrodnictwie, o rolnictwie itp. Oddawał wre- 
szoie ogromne poohwały nauczycielkom, k tó­
rych działalność o wiele jest dodatniejszą, ani­
żeli nauczycieli i prosił, aby jak najwięcej 
posaa po wsiacn nauczycielkom oddawano.

P. S t a p i ń s k i  oświadczył się przeciw 
tworzenia w sckolriotwie ludowem dwóoh ty ­
pów : miejskiego i wiejskiego. Podnosił potom 
na swój aposób rozmaite zarzuty, np. jakoby 
inspektorów szkół okręgowych używano do 
agitaoyi wyborczej i ipow .dał o przykrościach, 
jam ę naaczymel ma do zniesienia od obszar­
nika i starostów, którzy wrzekomo zmuszają 
nauczycieli do e g . tacy i w jbo-czej.

W  końcu zarzucił p. Stapiński, że i w 
szkołach średnioh panuje korupoya, protekeya
1 polityka. Przeciw temu zarzutowi zaprote­
stował energicznie dyreator gim nazynm  Sam­
borski go p. Tomaszewski.

Około godziny 3 po południu zabrał głos 
ruski poseł X - E ° l i a '3 z e , '! 8 k i  i ją ł w ygła­
szać nieskończenie długą mowę z widocznym 
zr.miaren zabrana Izbie jak najwięcej ozasu. 
Mówił powoli, a tak nudne rzeczy, że większa 
ozęśo posłów wyszła z sali. Po godzinie było 
w sali zaledwie dziesięciu lub dwunastu p o ­
słów. Podziwiano ogólnie wytrwałość marszał­
ka, który od sześciu godzin siedz.ał jak przy­
kuty na fotelu prezydyalnym i nie mógł się 
an, na chwilę wyręczyć, gdyż zastęncy mar­
szałka X  metropolity Szeptyckiego nie było 
weroraj we Lwowie

Około godziny 5 po południu zażi.dał 
głosu ruski poseł dr. Korol w kwestyi formal­
nej, widocznie w celu postawienia wniocku 
o skonstatowaniu braku kompletu w  Izbie i 
odroczeniu posiedzenie, marszałek jednak o 
świadczył, że udzieli p Korolowi głosu dopie­
ro wtedy, gdy  X . Bohaczewszi skończy m ó­
wić. — M ówił tedy X . Bohaozewski jeszcze 
przez kwadrans, a dwaj posłowie ruscy pp. K o ­
rol i Mogilnicki udali się do trybuny marszał­
kowskiej . prowadzili jakieś rokowania z mar­
szałkiem Ostateczno o godzinie 51/i marsza­
łek przerwał posiedzenie i naznaczył dalszy 
oiąg na godzinę 8 wieczorem

• **
Posi dzei.ls- wieczorne.

"Wieczorne posiedzenie roz oczęło się o 
g o d z ii 'o  7s do 9. wieczorem. Głos otrzymał 
s . B c h a c z e w s k i  celem kontynuowania prze­
rwanej popołudniowej mowy. Krążyła ttogło- _ 
ska, że x, Bohaczewsk: będzie mówił kilka go- ~ 
Izin, ale ku przyjemnemu ruzozorowaniu Iz y  
skończył on swą mowę za godzinę. Zawierała 
ona oczywiście same skargi na wrzekome upo­
śledzenie Rui linów w dziedsinie szkolnictwa. 
Między innem; zarzucał, ze ruskie podręczniki 
szkolne są złe, że seminarya nauczycielskie 
we wschodnie; Galicyi właściwie nie są utra­
kwisty czne, lecz polskie, chociaż powinny być 
utrakwistyczne, że przy egzaminach nie zważa 
się na to, czy kandydat do stanu nauczyciel­
skiego umie po rusku, że w komisyach egza­
minacyjnych me ma Rusinów itp

Bezpodstawność tyoh zarzutów wykazał 
referent Dr. Kozłowski, tudzież p. Tomaszew­
ski, który zażąaał głosu celem sprostowania 
fakt jednego i przytoczył między mnemi ten 
fakt, że w barny m Samborze zasiada pięciu 
Rusinów w kom syj egzaminacyjnej

W  głosowauiu przyj;to wszjutkit rubry­
ki wydatków funduszu szkolnego. Podczas ay- 
skusyi szczegółowej był jaden epizod humory­
styczny, gdy x Stojałowski zwrócił się do je- 
neralnego referenta budżetu (Stanisława hr. 
Badeniegoj z prośbą, aby na przyszłość spra­
wozdania budżetowe były jaśniej układane, i 
by były  bodej paginowane, oo teraźniejsze jest 
tak chaotyozne, że się ozłowiek w niem „po- 
łapać“ nie może i nie może znaleźć prędko te­
go, czego chce. P. Staniwław hr. B & d e n i  od­
powiedział ns to, że gdyby x. Stojałowski był 
przeozytał ogólne sprawozdanie komisyi, dru­
kowane osobno, byłby łatwo zoryentował się i 
w  preliminarza. N epodobna jednak żądać od 
jeneralnego referenta budżetu, by układał swe 
sprawozdania tale, aby rozumieli je  iakżb ci, 
którzy ich me czytali. (W esołość). X . S t o j a ­
ł o w s k i  obstaje przy tem, że sprawozdanie 
budżetowe jest niejasne. „Zresztą— rzekł —  
do wielkich ludzi stawia się wielkie wymaga­
nia11. (Wesołość).

Zaproponowana przez komisyę budź tową 
do rubryki X  rezoluoya o ponowne wez ifanw 
rządu do założenia kilku nowych seminaryów 
w Galicyi — wywołała nader ożywioną dysku- 
syę, a to skutkiem tego, iż X . S t o j a ł o w ­
s k i  przy tej sposobności jeszcze raz poruszył

sprawę założenia eeminaryum w Białej i rzekł, 
ze w tej sprawie nasz rząd krajowy i Rada 
szkolna krajowa zostały przez ministra Rartla 
wystawione na pośmiewisko. Na to zabrał głos 
n a m i e s t n i k  w paru słowacn stanowczo 
zaprote; ował przeciw tym słowom. Namiest­
nik rzekł, ze stanowisko rzędu krajowego w 
sprawie seminaryum bialskiego odpowiadało u- 
chwaie Sejmu. W szystkich szozegółów per- 
trLktaoyi mówca ao wiadomośoi X  Stojałow­
ski egc nie poda, ale jeszcze raz protestuje, 
ażeby można mówić o iakiemś skompr 'mito- 
waniu rządu krajowego. ; '

X . S t o  i e .ło  w s L i  obstaje przy swojem 
twierdzeniu. Trudno nie uważać za kompromi­
ta c ję  tegc, że starosta Kurykowski w imieniu 
rządu rzekł na radzie miejskiej w Białej, że 
założenie seminaryum jest już zadecydowane, 
inspektor Zaleski mówi to samo, a minister 
Hartel powiedział posłowi Mengerowi, że to 
wszystko nieprawda. Mówca w swem poprze- 
amem przemówieniu kierował się tylko wzglę­
dem na naszą godność narodową i na goanośó 
naszych władz krajowych, i już z tego wzglę- 
au, oraz ponieważ jest posłem człowiekiem o 
s i fy c h  wiosaoh, nie zasługuje na to, żeby jego 
oswiaaczenie, płynące z dobrej woli, traktowa­
no tak przez kolano

R  S t a p i ń s k i  poparł wywody x  Stoja- 
łowskiego, dodając, że jeżeli rząd przestraszył 
się Sak bardzo Niemców, to należy go nrze- 
strzedz, że my takiego samego nawarzymy mu 
sosu, jak Niemcy, jeżeli nas tak będzie tra­
ktował.

R ow rież p. S k o ł y s z e w s k i  przyznał 
słuszność x. Stojałowskiomu

P. K r a m a r c z y k  wyraził obawę, aże­
by seminaryum w Białej nie przyczyniło się 
do rozpowszechnienia socyalizmu, gdyż w 
w Białe’ jest kilko tysięcy robotn.kow przeję­
tych duchem socjalistycznym . Zdaniem p. Kra- 
marczyka l°piej byłoby założyć seminaryum w 
Kętach

Po zar^m ^ciu dyskusyi przemawiali je ­
szcze pp. C i e ń s k i  i R o t t e r ,  który zapro­
ponował, ż-sbj dodano do rezolueyi komisyjnej 
słowa: „a w pierwszym rzędzie w Białej".

Sprawozdawca p. K o z ł o w s k i  uzupeł­
nił tę poprawkę w ten sposób, żeby obok Bia-

wyszczególniono w rezolueyi jeszcze żąda­
nie seminaryum w Starym Sączu, oraz jednego 
żeńskiego seminaryum we wschodniej Galicyi.

T a l  tsź uchwalono. • .. T „ ' | TA ,
X  S t o j a ł o w s k i  sprostował faktycznie, 

że sooyalistami w Białej są tylko Niemcy i źy- 
dz„ zaś oała reszta ludności i est chrześcijańtko- 
ludową.

Przy pozyoyi budżetowej, zrwierające \ sub- 
wenoyę dla Zakładu głucnoniemyoh we Lw o­
wie (27.390 koron) uchwalono rezolucję p. 
Bojki, poleojjaoą "Wydziałowi krajowemu, aby 
w  przyszłych budżetach podwyższył tę sub- 
wen< ę przynajmniej o 2500 koron "rocznie.

D jskusyę wywołała pozycya budżetowa 
6000 koron dla Towarzystwa „Proświty* 
na wydawnictwo ruskich dzieł ludowych. 
Komisya budżetowa proponuie uchwalić tych 
6000 koron na rok 1902 do rozporządzalności 
W ydziału krajowego, ale prze,śó do porządku 
d euj ego nad petyeyą „Proświty" o wypłatę 
tej subw encji zl rok ubiegły, której w ypłace­
nia odmówił "Wydział kr? ow j P. C i e l e c k i  
omawiał szkodliwą działalność „Proświty". któ­
ra w swyoh wydawnotwacn zaognia tylko 
walkę narodowościową i jątrzy przeciw P o­
lakom.

P M o g i l n i c k i  (Rusin) w sposób nad­
zwyczaj solenny zaprotestował przeciw temu, 
jakoby „Proświta" szerzyła niezgodę, lub, jak 
powiedział raz p Polanowski. sojyznię. Takie

UF
b l a n k a  h a l i c k a

Obok szczęścia
P o w i e ś ć .

iC ią g  ciaiszy i
Gorwicz, zły jak dyabeł, choć starał się 

adrobió miną i nie okazywać rodraźmcuia, 
siłował widoozmc ożywić dawne wspomnienia 
nadskakiwał dziś zawzięcie przysto nej ozar- 

ookiej wdówce, pani helskiej, która w stroj- 
ej, gorąco żółtej sukni z n emożliwie w ygór­
owanym stan.kiem, nodei iskawis przyjmo- 
raó się zdawała nawrócenie dawnego wielbi- 
iela, > Którego przyjaźni z mą różnie mówio- 
o po świeoie, jeszcze za życia je j męża.

Gorwicz, z tą niedbałą, impertynenoką 
iemal natarczywością, którą zawsze inają 
rzj» Lędem kobiet mężczyźni bardzo przez me 
lopsuci, rozrzucony w lekceważącej pozycyi 
bok niej na Kanapie, szeptał jej oos bardzo 
bliska rzucając przytem łakome spojrzenia na 

onętne jeszcze wdzięki przystojnej kobietki, 
tóre tak niedysKretmo odsłaniał atłasowy sta- 
ik , doprowadzony do „min mun .

Żeiska śmiała się, szczebiotała, jtk  żywa, 
larwna papużka, i wciąż złośliwie docniała 
ownemu swemu „flirtow i" uwagami nad wi- 
joznym złym jego humorem.
— Nie nie! Mme nie zwiedzie pan ani kom- 

mmentami, ani udawaniem, że panu to w? vvst- 
lc jed n o ! Dobrze widzę, że pana zassarośc po- 
erL _  mówiła ironicznie, wskazując wachla- 
zem na przechodzących właśnie przez salę
iomana Olgę.

Do Doufaiego tego tonu względem Gor~'i- 
za nadawały jej pewne prawo dawne naaer 
;ażyłe z nim stosunki.

„L ew “ rozłożył uę jeszcze głębiej na ka- 
lapie, wyciągnął nogi daleko przed siebie, co

oznaczać miało wiolkcpańską swoboaę, a nara­
żało na potknięoie się i wybicie zębów wszyst­
kich przechodzących koło niego —  i przysiadł 
się jeszoze bliżej do Żclskiej, która ożywiona, 
zarumieniona, z błyszczącym wzrokiem wy­
glądała dziś rzeczywiście zupełnie młodo i bar­
dzo ładnie.

— Pani jest n ielitościw a! Ozy nigdy nie 
otrzymam przebaczenia za... za dawne winy ? 
Czyż mr.ge nawet myśleć o kim innym, mając
takie skarby przed oczami ?

Tutaj rzucił wymowne spojrzenie na 
je j biust.

W dówka roześmiała się i udała, ze zasła­
nia wachlarzem zbyt wy< ięty stani.:.

— Yous etes un polisson, vous — wyszepta­
ła z wyzywającym spojrzeniem.

Naprzeciw, pod otwartem oknem, z miną 
rozpaczliwą, z głową podpartą na ręce i wzro­
kiem utkwionym w ziem.ę, siedział smutuj 
siostrzeniec zbyt wesołej cioci, ów Julek Ł o­
wicki, który przyjechawszy do niej na waka- 
cve, czemptędzej, jab przystało szanującemu 
swą godność 19 to letcieuu  młodzieńcowi, za- 
Kocbał się na zabój w  Oldzo Sławskiej i ynż 
kilkanaście irkuszy papieru zasmarował wier­
szami na jej cześć. i

Rozumie e ię , że zaręczyny tej „wybra­
nej", dJa której w wyżej wzmiankowanych 
poeryaoh szukał kwieoi itych porównań w dzie­
dzinie astronomii, botaniLi, mineralogii, zologii 
i t. d., nazywając ją  Daprzemian to meteorem, 
to różą, to brylantem, to rajskim ptakiem, 
musiały napełnić głuchą rozpaczą serce rozko­
chanego młodziana.

Chcąc jeJnak być szczerymi, wyznać mu­
simy, że romantyczny Julek więcej starał się 
wmówić w siebie, ie  jest nieszczęśliwym, niż 
był nim rzeczywiście.

Siedział więc z wyrazem twarzy, któremu 
napróźno starał się nadaó grobowy smutek, a

po głow ie jego, jak jaskółki przed buizą, prze­
bity wały wciąż rymy nowego łokciowego po­
ematu, który miał zamiar spłodzić na cześó 
„ofcrutnej".

Były tam i „sny rozwiane" i „łzy  
wylane", i „serce rozdarte", i „marzenia u- 
marte® (!!!) .

W prawdzie ostatni wyraz był zupełną 
nowością w gramatyce polskiej — lecz potrze­
bnym był do rymu, a zresztą od czegóż owa 
wygodna „licentia poetica"!

Od tej twórczej pracy oderwał go jakiś 
słonki panieński głosik.

Była to jego cioteczna siostra, Helenka 
ciska, dla której dinsiejsza zabawa była pier- 

szym występem w św iecie; czuła się ł oż tak 
onieśm eloną, że prawie nie miała odwagi 
odezwać się do kogo.

Helenka sKończyla już lat ośmnaśuie, 
lecz mutka, sama jeszcze uie żyoząc sobie 
woaie zejść z pola, traktowała ją  wciąż ;,ak 
dziecko i ubierała dotąd w krótkie suknio.

Dziś pierwszy raz, na usilne prośby pani 
Kamili i Olgi, przywiozła ją tutaj na bal, 
lecz aby wyraźnie zaznaczyć, że nie jest ona 
jeszcze skończoną panną, zabrała ze sobą i 
młodszą córkę, czternastoletnią Genię, której 
obecność na zabawie jasno świadozyo miału, 
ie troskliwa matka jedyrle dla kochanych pań 

ze Sławie odstąpiła od swyon zasad i przy­
wiozła „dzieci* na zaręczyny „tej najmil­
szej O lgi".

Helenka, bardzo nieśmiała, nieprzywykła 
do liczniejszych zebrań, czuła się tu dziś okro­
pnie skrępowaną nieszczęśliwą

— Julku — prosiła, spoglądając ślicznie na 
ponurego wierszoroba —  bądź taki dobry i za­
prowadź mnio do bufetu. Tak mi gorąoo po 
tym mazurze, cho’ Jabym z cśó trochę lo ­
dów, żeby się ochłodzić, a jakoś nie śmiem 
iśó sama.

JuieK spojrzał na nią ponuro.
—  "Więo to ja mam iść z tobą? J a ?  Na 

lody ? Do bufetu, dziś?
Helenka zdziwiła się bardzo.

— Czemu n ie? Czy oi się może zdaje, że 
dorosłemu mężczyźnie nie wypada jeść lodów ?

Młodzieniec uczynił rozpaczliwy ruch
ręką

— Co ty wiesz o tem, co się we > mnie 
dzieje! Zresztą doorze: pójdę, będę pił szam­
pana, upiję się, mech dyalli porwą to wszystko!

Pamenka przestraszyła się nie na żarty.
— Julku! Co ty m ćwisz! U pić się! Przecież 

to wstyd — i pewno wielki grzech!
— Mniejsza z tem. Ja dziś muszę sie unió. 

albobym sobie w łeb strzelił — zawyrokował 
młodzieniec, podając rękę Kuzynce przerażonej 
jego słowami i zdążając z nią ku pokojowi, 
w którym ustawiony był bufet.

Pełno tam ty ło  osób, siedzących lub sto­
jących  Koło długiego stołu, zastawionego naj­
wytworniejszym? przysmakami i Kosztownemi 
winami.

Loks je roznosili ciągle szampan, lody, 
chłodzące napoje, gwarno było od rozmów, 
śmiechów : flirtów i aż jasno od strojnyoh, 
różnobarwnych sukień, błyszczących srebrem 
i złotem, od bryiantów i bogatych klejnotów.

Olga siedzinła o b o l narzeczonego; zapa 
trzeni w siebie, zajęci sobą jedynie, zdawaL 
się nie widzieć nikogo.

Julek Łow iczi, przeonodząo tuż obok ni oh 
z Helenką, rzucił im rozpaczliwe, mordercze 
spojrzenie, które jednak całkowicie chybko 
celu, gdyż ani „oarutna" ani „przeklęty", jak 
ioh w myśli nazywał'młody zakoohany, m e do­
strzegli go nawet wcale.

Przy końcu stołu, gdzie stał ogromny 
kosz srebrny, pełu> smi .żonyeh w cukrze owo­
ców, siedziała Genia Żelska, podlotek o swa­
wolnej twarzyczce ulicznika, z długim jasnym

jak len warkoczem ; obok W icek  Łowiok 
młodszy brat romantycznego Julka —  i oboj 
jedli, aż im się uszy trzęsły.

— Fe W icek, aż wstyd tak się objadać 
Spakowałeś już pełny talerz tego homara!

—  Go sobie mam żałować? Doskonałe, i za 
darmo, więc będę pałaszował, ile tylko zmiesz 
czę —  zawyrokował piętnastoletni W icek.

— Pyszne te kanayzy, aż ślinka do us 
id z ie !

Mówiąc to, Genr® ■ ściągnęła znów z 
srebrnego kosza trzy ogromne smażone w ou 
krze, morele, i jedząc je  łaKomie, dodała:

—  W olę tu s edzieó, jak tańczyć. Niecierpi 
tańca. Dziś nie ? _em, ery całej rsarady i gc 
dzinę siedziałam w salonie.

— No, nu udawaj moja kocnanal Siedzib 
tu, bo oię nikt nie wziął do tańca! Ktoby tar 
uważał na takiego szkraba, kiedy jest tyle dc 
rosiych panien!

Genia zaczerwieniła się z gniewu, ia 
mak polny.

— Nie jestem wcale szkrab! Za trzv lat 
będę już dorosłą pLnną, a ty będziesz jeszcz 
kui 'acinę w szkołach... Zrebztą, żebyś wiedz i a 
że byli tacy, cc mnie prosili do tańca, ty li  
ja sama nie chciałam, bo przyznam ci się i 
wi “lkim sekrecie, tylke nie mowiesz nikomi 
W Dek, jak twoją mamusie kochasz? Ja ni 
umiem tańozyć i tak mi tego wstyd Dyło.

Nachyliła się kr niemu i dodała szeptem
— W iesz co, Gorwicz, ta nieznośna małpi 

ciągle ohciał tańczyć ze mną, jak wyszłam d 
drug.ego pokoju, polazł tam za. mną, pooiągnt 
mnie za warkocz, a kiedy się okropnie o t 
zgniewałam, chciał mnie pocałować! Powiadm 
ci, W ioek, myślałam, że mu dam w papę! Zi 
groziłam mu, że powiem mamie — on aa t 
bardzo się przestraszył i obiecał, że już więc 
tego nie zrobi, byłem tylko nic mamie ni 
muw.ła. (Ciąg daLzy nastąpi).

Piotr Mikolasch i Sp.
L w ó w ,  P a s a ż  M i k o l a s c h a

poleca :
Przybory toaletowe, Perfumy, Mydełka, Grzebienie, Szczotki Ao ubrar

Środki do wywabiania plam fiKg; K! ” R e n a s j r n s u dc prania
lękawiozek.

Przy więKszem zapotrzebowa­
niu specyaln? oferty z najniższą 

ceną.
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zarzuty, i takie wyrażanie się pogardliwe o 
tem Towarzystwie, które dla oelów kulturnych 
i ekonomicznych Rusinów tak lużo zdziałało, 
mówoa w imieniu narodu ruski 9go z oburze­
niem odpiera. Następnie przedstawił mówc^ 
hlstoryę powstania i d liałalncśó „Preśw ty “ , 
oraz usiłował wykazaó, że owa broszura, która 
wywołała odmówienie subwencyi dla „Proi*wi­
ty*, me zawiera rzeczy tak zdrożnych, jak 
utrzymywano.

P. Mogilnioki mówił od godziny l i-tę j do 
•/, do 1-szej w nocy, poczem prosił Marszałka, 
aby przerwał posiedzenie i pozwolił mu jutro 
dokończyó mowy. Marszalek uozynił zadość 
tej prośbie i po */, d°  1-szej w nocy zamknął 
posiedzenie, a następne naznaczył na dziś, na 
godzinę 9-tą rano. A by zabezpieczyć się przed 
wszelkiemi możnwemi niespodzianLami obitruk- 
cyjnemi, ułożono porządek dzienny dzisiejsze­
go posiedzenia tak. fce Drzed dalszą debatą 
budżetową D o s t a w io n o  kilka innych ważnych 
spraw, które nie powinny napotkać na trudno­
ści, jak sprawozdanie o budowlaoh wodnych i 
melioracyjnych, wybór jednego członka W y ­
działu krajowego i sprawę podwyższenia płac 
nauczycieli szkół ludowycn i wnl lsek o pod­
wyższenie gwarancyi kraju za wkładki uloko­
wane w galicyjskiej Kasie oszczędności. W nio­
sek o finansów poDareie budowy kolei Lwów- 
W inniki-Podhajce znajduje się na porządku 
dziennym zaraz po debacie budżetowej.

Zapytywano posłów ruski oh poufnie, co 
właściwie zamierzają osiągnąć swą cbstrukoyą, 
na to od powiedz*'eli oni, że żadnej obstrukcy, 
nie prowadzą i ze raczej możnaby niektórym 
posłom polskim zarzucić, iż robią obstrukcyę, 
skoro przy każdej sprawie głos zabierają i to 
nieraz po kilka razy

Z wycieczki do Fryburga.
Kto zwiedza Szwajcaryę, a pragnie po­

znać jedno z najstarszych je j miast, które za­
razem najlepi^ zachowało c larakter swej epo- 
ai, ten nie omieszka zwiedzić Fryburga. Jest 
to jedyne miasto w dzwajoaryi z charakterem 
wybitnie średniowiecznym, co zaś do malowni­
czego położenia, to przewyższa ono bez wątpie­
nia większą cześc miast szwajcarskich.

Na arodze kolejowej pomiędzy Bernem a 
Lozanną, w głębokiej i ślicznej dolinie Sari- 
uy, położony jest Fryburg na długim, wąskim 
półwyspie, o skalistych, stromo spadających 
ścianach u podnóża których Sanna z* slcne 
swe toczy wody. Miasto to, założona na d o - 
ozątku XTI go wieku przez jednego z mężnych 
duków rodu Zaehringen, składa się obecnie z 
dwóch wyraźnie od siebie oddzielonyoh dziel­
nic : z miasta starego, położonego w same; do­
linie Sariny u podnóża skalistego półwyspu, 
i z dzielnicy nowej, zajmującei grzbiet tego 
półwyspu. W łaściwy Fryburg, to dzielnica sta­
ra, mająca znaczenie przedmieścia, zamieszka­
łego przez ladnośó przeważnie ubogą, mówiącą 
d o  większej części językiem memieck m.

Podozas kiedy, idąc wąskiemi i brudnemi 
uliczkami tej starej dzielnicy, doznaje się uczu­
cia niemiłego — to natomiast i ^ w y b r e d n ie j­
szy estetyk i miłośnik pięknych widoków, 
wszedłszy na skaliste, wysokie brzegi Sariny i 
patrząo z wysokości jakioh 150 metrów na do- 
łam rozsypane miasto, nie oprze się głębo­
ki 3mu wzruszeniu estetycznemu na widok tych 
maleńkich, już to fantastycznie, nieregularnie 
nad brzegiem rzeki rozrzuconych domków, już 
też pcprzyczepiany ch, je,k gniazda jaskółcze, 
do stromych, ikalintych ścian półwyspu, na 
którym rozłożyło się nowe miasto, czyli F ry­
burg teraźniejszy.

Na każdym tu kroku napotyka się na 
ślady zamierzchłych wieków, natrafiamy ua 
pamiątki z 12, 16 i 17 wieku. Domy z fron­
tami, oknam: z 15 wieku, drzwi upiększone 
rzeźbami z 16 i 17 wieku napotyka się dość 
często. Zachowało a > w mieśoie jeszoze kilka 
studzien średniowiecznych, dzisiaj mających 
jedyn e tylko znaczenie historyoznc; są to ży ­
we pomniki dawnego życia średniowiecznego; 
tutaj to czerpiąo wodę opowiadały sobie dziew­
czyny fryburskie nowinki miejskie lub powie­
rzały sobie nawzajem tajemnice serca.

Dzisiaj inne tu życie ; miasto ciche, bez 
znaczniejszego haudlu i przemysłu, żyie źy 
ciem lemwem i spoKcjnem.

W  pośrcdku protestanckiej Szwajoary! 
jest Fryburg prawdziwą wyspą katolicyzmu ; 
miasto to liczące około 17 tysięcy mieszkań­
ców — stolica Rzeczypospolitej Fryburskiej 
czyli Kantonu Fryburskiego, jest, równocześnie 
rezydencją Bi kupa genewsko-lozańskiego Da­
lej posiada Fryburg uniwersytet katolicki, za 
łożony w roku 1889. dotychczas z trzema ty l­
ko wydziałami, teologicznym, filozoficznym i 
prawniczym —  braknie zatem wydziału me 
dyoznego, Słnohaczów liczy uniwersytet Fry- 
burski w obecnym półroozu około 400, pom ię­
dzy którymi jest około 50 Polaków, przewa­
żnie na wydziale Łeologioznym i przyrodni­
czym ; w gronie profesorów znajduje się trzech 
Polaków, mianowioie prof Kowalski (fizyk;, 
prof Zostań soki (ekon.) i prof. Dobrzyeki (li­
ter. słów.), następca prof. Kallenbacha. Uniwer- 
systet tutejszy nie posiada wielk:ego uznania 
w Niem >zeoh, a nranowieie w Prusiech —  już 
to dla swego charakteru katolickiego, dla któ­
rego nazywają go szkołą Dominikanów (Dom 
nikaner-Schule), już też może dla tego, że do­
tychczas zbyt był gościnny dla obcokrajowców 

* — a przedewszystkiem dla Polaków.
K iedy „na Anioł Piński biją dzwony“ , 

kiedy na ulicach ujrzysz postacie księży 
świeckich, zakonników i zakonnic, czarue su­
tanny księży, bronzowe Franciszkanów, a białe 
szaty Dominikanów — kiedy spojrzysz na 
stare domy i pomniki minionych stuleci — 
wtedy Ełimowoli zdaje ci się, żeś znalazł si j 
w jakiemś mieście średniowiecznem. Podobne 
wrażenie odnoś się i z uniwersytetu — który 
przypomina więcej seminaryum duchowne ani­
żeli wszechnicę.

Prócz swego malowniczego położen*a po­
siądę Fryburg inne jeszcze osobliw ości, dla 
któryoh obejrzenia bardzc wielu zwiedzających 
Szwajcaryę speoyam ie do Fryburga przy- 
lszdża ; są to mianowicie dwa ogromnych 
rozmiarów mosty wfsząoe, przerzucone po nad 
doliną Sariny. Półwysep bowiem, ua którym 
całe prawie miasto jest rozłożone, posiada nie­
zwykle wysokie i prostopadłe śeiany — dołem 
których zielona płynie Sarina, tworząc szero- 
ką i głęboka dolinę. Ażeby zatem połączyć 
górne miasto z przeciwległym brzegiem, w y­
konał inżynier Cbaley w roku 1835 śm. ły 
swój pomysł połączenia obu brzegów za po­
mocą mostu wiszącego. Fryburg posiada dwa 
takie mosty wiszące — pierwszy wykonany 
w roku 1835 ma długości 246 metrów i za­

wieszony jest w wysokości 51 metrów po 
nad doliną i korytem Sariny. Drugi, 5 ur- 
nut drogi oddalony oa pierw szego, przerzu- 
oony jest po nad wąwozem Gotterou (Pont 
du Gotterou) 151 metrów długi, lecz za to wi­
si w wysokości 75 m. po nad poziomem owej 
doliny.

Próżno starałbym się opisać piękność 
doku, przedstawiającego się z tycb mostów, 
mianowicie przy zachodzie słońca, kiedy prze­
ciwległe, śniegiem pokryte wierzchołki gór w 
różowem jeszoze skąpane świetle zachodzącego 
słońca — dołem natomiast już w zmroku wie­
czornym fantastyozne przybierają kształty — 
gdy z drugiej strony tam w dole gdz’ iś spo­
strzegasz zapalające się światła po domaoh i 
ulicach; a kiedy z wież kościołów na Anioł 
Pański rozlegną się dzwony, i csąo swe głosy 
hen pod owe góry, napełniając dolinę oałą ja- 
kiemś mclodyjnem drżeniem — wtedy wsłu­
chany i zapatrzony w to, co cię otacza, zapo­
minasz, że tam, za temi górami w innych mia­
stach, burzliwsze wre życie i że żyją tam 
ludzie, którzy nigdy w swem życiu podobny ch 
nie przeżyli chwil. I  gdy przyjdzie i rzuo S 
i mosty i góry, do’ inę i wąwóz i w rócić do 
miasta, do oiasnyoh jego ulic po tem. gdyś 
przeżył jedną krótką, ieoz boskę chwdą wznio- 
śle — jeźeliś zniósł w duszy ostatni promień 
gasnącego słońca i choć jeden dźwięk wieczor­
nej modlitwy dzwonów, i wracojąc do miasta 
przejdziesz obok katedry, nie omieszkaj wstą­
pić do tei świątyni; jeżeliś przestąpił jej progi, 
a przypadek szozęśiiwy zrządził, żeś natrafił 
właśnie ua godzinę, w Której odzywaią się or­
gany tej świątyni, —  to mogę ci istotnie po­
zazdrościć ohwil tych, które tam spędzisz.

Leoz zapytasz mnie, ozytelniku, oo to za 
osobliwe organy i dla czego o nich m ów ię? 
Otóż trzeba ci wiedzieć że organy fryburskię’ 
katedry są jodynę w swoim rodzaju w całej 
Europie, zbudowane przez A. Mosera w roku 
1824— 34, i są prawdziwym oudem architekto- 
niki organów; same te organy zasługują ua to, 
ażeby zwiedzić Fryburg i choć raz usłyszeć 
potężny ich głos. Organy te liczą 614 rege­
strów i przeszło 11,000 piszczałek, z których 
niektóre dochodzą do 10 m. wysokości. Usły­
szeć ten cud techniki wokaino-instrumentalnej 
w potężnym kościele o zmroku, — w którym 
parę zaledwie świec blade i migotliwe rzuca 

s/iatło, — kiedyś znalazł się prawie sam w 
tej świątyni —  wobec nieskończoności i burzy 
tonów, wobec grzmotu i głosu surm, to znów 
łagodnyoh, cichych dźwięków, kiedy zdaje ci 
się, żei jest pod wrażeniem potężnej jakiejś 
ork: estry; ki idy usłyszysz tutaj pod tem skle­
pieniem świątyni fugi Bacha, uwerturę W il­
helma Telle, lub melodyę Schumanna, i opu­
ścisz wreszc;e ten kościół, — to wspomnienie 
wyniesionych wrażeń towarzyszyć ci będzie 
przez całe iyoie.

L icz  zanim pożegnasz Fryburg, wstąp 
jeszoze raz do tej świątyni o poranku słone­
cznym i jasnym, byś m ógł podziwiać przecu­
dne witraże tego cościoła. Jest ich cztery ; — 
patrzysz, podziwiasz i rozkoszujesz się prze- 
oadn.mi barwami i wpatrujesz się w postacie 
i obrazy na nich przedstawione, — a trudno 
oi się od nich oderwać; wpatrujesz się w rysy 
twarzy tych postaoi, dziwisz się, że oi te twa­
rze tak znane, —  a gdy się dowiesz, że twór­
cą tych witraży Mehoffer, twój rodak, —  wte­
dy zrozumiesz tajemnicę, —  podumasz o kra­
in, o ziomkach, którey tak często po za grani­
cami ojczyzny sławy dorabiać się muszą i z 
pewnem uczuciem dumy opuścisz świątynię.

Malownicze położenie Fryburga i jego o- 
kolio natchnęło R u ,i  na. jednego z najwię­
kszych miłośników piękna 19 wieka, do słów 
pełnyoh zachwytu —  on wielk' apostoł piękna 
— nazywa Fryburg jednem z uajpiękniej, naj­
fantastyczniej i najoryginalniej położonych 
miast Szwajcaryi

KRONIKA.
Lwów 11 lipca.

Sesya sejmowa zostanie dziś w nocy odro­
czona. Dalszy jej ciąg odbędzie się w ostatnich 
dniach sierpnia lab w pierwszych dniach września.

Odznaczenie. Cesarz nadał złety krzyż-za­
sługi z koroną p. Maryi Gintowt Dziewiałtowskiej, 
przełożonej nstytntn wychowawczego dla córek 
oficerskich w Oedenbnrgu.

Konkurs ogłasza Wydział powir.towy w Sa­
noku na posadę lustratora powiatowego. Podania 
do 31 lipca b. r.

Zaręczyny. W  Rakowicsch w Poznańsfeiem 
odbyły się zaręczyny Józefiny hrabianki Czarne­
ckiej, córk:' Stanisława hr Czarnec. lego i Anny z 
hr. Mielźyńskich, z p. Taaeuszem Starzyńskim, po­
słem na Sejm krajowy i marszałkiem powiatu iół-

Jubileusz Konopnickiej. Niektórzy posłowie 
sejmowi wysłali do Slaryi Konopnickiej, z obazyi 
jej jubileuszu, następującą depeszę : „Posłowie zgio- 
madzeni na obecnej sesyi Sejmu krajowego króle­
stwa Galicy i i Lodomeryi wraz z W. 'ts. Krakow- 
skiem zasyłaią Pieśniarce polskiej w Jej roku ju­
bileuszowym wyrazy hołdu i czci z życzeniem jak 
najdłuższej 'eszcze pracy nad podniesieniem duszy 
i serca narodu0.

Telegram ten podpisało przeszło siedmdzie- 
sięcia posłów.

Aresztowano we Lwowie Jana Ignacego 
Kozłowskiego, handler za masłem, pod zarzutem 
dwużeństwa. Ożenił on się w Krakowie w r. 1878 
z p. Buczkowską, żył z nią kilkanaście lat, poczem 
wyjechał z Krakowa do Lwowa i ożenił się tu po 
raz drugi w r, 1896 z Teklą Kostrutą. Pierwsza 
żona, matka dwóch dorosłych już córek, nic nie 
wiedziała, gdrie mąż Srzehywa, aż dopiero w ze­
szłą niedzielę spotkał# go we Lwowie, dokąd przy­
była z krakowską wycieczką. Po rem spotkaniu 
oskarżyła męża w pol*'cyi i przedłożyła metrykę 
ślubu i wszelkie dokumenty swego zamąńpójścia. 
Kozłowskiego osadzono w aresztach policyjnych.

Z Kochawiny nam piszą: Dnia 16 lipca w 
uroczystość Matki Bosaiej Szkaplerznej dokona 
Naiprzew. x. arcybiskup dr. Józef Bilczewski kon- 
sekracyi wielkiego ołtarza, a Najprzew. x. arcybi­
skup Teodorowicz wygłosi kazanie podczas sumy. 
Zaraz w niediielą po tej uroczystości, tj. 20 lipca 
przyjeżdża do Kochawiny wielka pielgrzymka ze 
Stanisławowa. Pontyfikalną sumę odprawi Najprz 
x. arcybiskrp dr. Bilczewski, a kazann wygłosi zna­
ny kaznodzieja O Załęski ze Lwowa.

Wypadek z balonem. Z Poznania donoszą: 
Wczorai podczas ćwiczeń oddziału aeronautycznego 
z balonem na uwięzi, we wsi Strzeszynie (Sedan), 
wybuchła nagle gwałtowna burza i porwawszy ba­
lon wraz z prowadzącymi go żołnierzami, pocią­
gnęła ich o kawał drogi. Jeden żołnierz zaplą­
tawszy Bię w linę, udusił się, dwóch żołnierzy po­
kaleczyło się ciężko, dwóch lekko.

Zgon kardynała. Z Budapesztu donoszą, że 
w Wielkim Waraźdynie umarł kardynał Schiauch. 

Krajowa szkoła gospodarstwa lasowego
We Lwowie zawiadamia, że podania o przyjęcie 
do niej należy wnosić najdalej do 20-go września. 
Szkoła ta kształci na samoistnych gospodarzy le­
śnych teoretycznie i praktycznie. Słuchacze ukof 
czeni mają przywilej do jednorocznej służby woj­
skowej i zdawania egzaminu państwowego w Na­
miestnictwie na samoistnych gospodarzy lośnych. 
Nanka trwa 3 lata. Kurs zaczyna się 1 paździer­
nika, a kończy 31 lipes. Bardzo bogate zbiory, 
ogród botaniczny własny, las szkolny, ciągłe wy­
cieczki naukowe i ćwiczenia, zapoznają słuchaczy 
gruntownie także z praktyczną stroną wszystkich 
czynności zawodowych. Wpisowe wynosi 4 korony, 
opłata szkolna półrocznie 10 koron. Średnio ko­
sztuje utrzj manie ucznia 60 koron miesięcznie. 
Liczne stypendya i zasiłki, udzielane słuchaczom 
niezamożnym a pilnym jnż po pierwszym kursie 
nauki do wysokości 400 koron rocznie, ułatwiają 
pobyt we Lwowie. Warunki przyjęcia : ukończony 
17 rok życia, świadectwo zdrowia, rok praktyki 
leśnej, ukończona z dobrym postępem co najmniej 
4-ta kiasa gimnazyalnu lub realna, złożem egza­
minu wstępnego. Przy egzaminie wstępnym . wy­
starczają zasadnicze wiadomości z matematyki, fi­
zyki, zoologii, botaniki, mineralogi, geografii i sty­
listyki polskie! w zakresie niższych szkół średnich. 
Kandydaci z ukończoną 6-tą klasą szkół średnich 
nie zdają egzaminu wstępnego. Egzamin dojrzałości 
złożony w gimnazynm, lub szkole realnej, upowa­
żnia do wstąpienia wprost na rok Il-gi. Małoletn: 
muszą dołączyć do podania także awierzy telmone 
przyzwolenie ojca lub opiekuna. Wszelkich bliż­
szych wyjaśnień udzielą Dyrekcya szkoły lasowej, 
Lwów, ulica Zyblikiewicza 1. 28

Piękny rys charakteru młodego krćla hi­
szpańskiego. Dnia 2 b. m. po południa w Madry­
cie z bramy pałacu królewskiego wychodził król 
Alfons X III w towarzystwie królowej-matki i or 
azakn. Przez ulicę przechodził właśni" kapłan śpie­
szący do chorego z Sakramentami świętymi. Gdy 
go zobaczono, król, królowa i cały orszak padli 
natychmiast na kolana, poczem król zamiast wsiąść 
do oczekującego obok powozu, umieścił w nim ka­
płana, a sam z odkrytą głową postępował piechotą 
za jadącwm kapłanem aż do mieszkania choreg".

Zemsta dłużnika na wierzycielach Zmarły 
w Wiedniu w dnir 8 kwietnia 190J milioner izra- 
elicki, baron Filip Scney, postanowił w testamen­
cie, że każdy z jego spadkobierców, któryby od 
padł od żydowstwa, traci prawo dziedz:czenia po 
nim, gdyby zaś już spadek odebrał, zwrócić go 
musi. Między innemi, nie zapomniał on w testa­
mencie o dwóch swoich bratankach, o bar. Wikto­
rze Schey kapitaliście, i Pawle Schey rotmistrzu, 
z których każdy 200.000 koron otrzymał. Prawo 
użytkowania tego kapitała przyznał dożywotnie 
ojcu odu braci, baronowi Franciszkowi Scheyowi. 
~W trzy dni po śmierci spadkodawcy, jeden z jego 
bratanków, wychrzcił się, a jego wierzyciele, któ­
rym winien jesn 160.060 Koron, są zdania, że wy­
chrzcił się dlatego, aby oni z próżnemi wyszli rę­
kami. Wobec tego wnieśli oni skargę do sąJn, 
z żądaniem, by sąd, ze względu na motywy, ju- 
kiemi się baron Wiktor kierował, nznał chrzest 
jago za nieważny i aby legat 200.000 koron przy­
padł nie iego bratu Pawłowi, ale jemu samemu 
a raczej jego wierzycielom. Przytaczają oskarży­
ciele między innemi w swej skardze, że portępek 
br. Wiktora jest niemoralnym, a dalej, żt or da­
wniej już w obecności kilku świadków groził swym 
wierzycielem, że nmyśł*ie - wychrzcij. aię, aby oni 
z kwitkiem odeszli.

Z  ziemi stryjskiej nam piszą: Przeczytaw­
szy w Przeglądnie kilka korespondencyj ze Stryja, 
pozwalam sebie z tych samych stron słów parę 
kreślonych niewprawna ręką przesłać. Jak wiele 
okolic kraju, nasza poczciwa podkarpacka ziemia 
dąży do sanacyi stosunków. Niełatwo nam to przy­
chodzi, albowiem trudności się piętrzą jak zawsze, 
I tak naprzykład świeżo teraz bolesną stratę po­
nieśliśmy w okolicy przez śmierć śp. Tadeisza 
Barańskiego, którego wykształcony granitowy 
charakter dawał rękojmię, że przygotowuj się w 
nim jeden z filarów ziemiaństwa. Niestety, zgasi w 
wieku prawie młodzieńczym, powszechnie żałowa­
ny. Nie brak nam tu wszakże ludzi dzielnych. 
Mamy bardzo obowiązkowego prezesa Rady po­
wiatowej (Karola Dziednszyckiego). Niestety, cięż­
ko on nam zaniemógł, a gdy był w "lebezpie 
czeństwie życia, cała okolica była zbolałą i zmar­
twioną, aż do chat włościańskich w najdalszych 
zakątkach Karpat położonych. Wszyscy czują, jak 
by go trudno było zastąpić. Mamy w Bogu na­
dzieję, że mu zwróci zdrowie i pozwoli długo na 
pożyHk całego powiatu pracować

Na strnowisku prezydenta sądu obwodowego 
mamy człowieka, który ogólną cześć i wielką mi­
łość ludzi posiada. Niedawno przybyły starosta jest 
bardzo pilnym, czynnym i obowiązkowym urzędni­
kiem; prace w tym uizędzie są też z całą gorli­
wością prowadzone Tyle o naszym powiecie.

Mi.isto Stryj przez długie lata zaniedbane 
wskutek nieszczęśliwego składu dawnej rady — 
otrzymało nareszcie komisarza rząaowego. Jest to 
człowiek z wielkim taktem, a bezstronny umysł 
jego też ogólny szacunek budzi. Jako dzielny admi­
nistrator. uczynił detąa wszystko, co na tem tru- 
doem tymczasowem stanowisku mógł zrobić, mia­
nowicie : trochę ładu i porządku do miasta wpro
wadził. Niestety, wkrótce już go utracić musimy, a 
wszyscy bez wyjątku żałować będą epeki jego 
rządów.

Wybory zostały już do nowej rady miejskiej 
przeprowadzone, a sądzimy, że z końcem roku bie­
żącego rada miasta Stryja będzie ukonstytuowaną. 
Wybory do rady miejskiej wypi-dły dobrze,. dzięki 
zdrowemu duchowi, jakim się kierowała większość 
wyborców. We wszystkich trzech kołach zwycię­
żyło stronnictwo narodowe. Możemy się spodzie­
wać, że ci mężów 9 zaufania staną też przy wybo- 
-ach nowego burmistrza na stanowisku obywatel- 
skiem, Muszę tu sprzeciwić się w zupełności ko­
respondentowi Przeglądu w Nrze 142 i 144. My 
mieszkańcy miasta Stryja nie prowadzimy wcale 
walk’ zasad pomiędzy konserwatystami a libera­
łami. Wybór radnego miejskiego a Hm bardziej 
burmistrza, nie może takiego tła do walki dostar­
czać, jakie służy dla wyboru posła z miasta do 
Sejmu lub do Rady pańntwa, szczególniej w ooec 
wrogich żywiołów Domu nerodnego i jego adhe­
rentów.

Potrzebujemy dla miasta nasrego, które było 
dc ąd przez sobkowstwo i partykularyzm powstrzy­
mane we wszelkim rozwoju, burmistrza, którego 
cha-akter jest nieskazitelnym i niezawisłym od 
wszelkich wpływów, skądkolwiekby one pochodziły, 
którego wykształcenie jest wyższem, któryby przy 
każdej sposobności nmiał reprezentować nas na ze­
wnątrz we wszyetk’ :h sprawach miasta, któryby 
był pełen godności i taktu, ciągle i zawsze bez 
stronnym, a przy tem wszystkiem dobrym gospoda­
rzem i należał do obozu narodowego. Nie chcę po­
równań robić, by nikomu nie uwłaczać. Jedno je 
&nr*.k wobec naiwnych kandydatów twierdzenie wy •

dov iedz:eć cz iję się w obowiązku. Od lat sześcr* ' 
osiedlił się w naszem mieście człowiek, który po­
siada wszystkie powyższe cnoty, kwalifikujące go 
na burmistiza. Gdy go tylko bliżej poznano’ opin: a 
wskazywała w nim przyszłego burmistrza — mówię 
tu o ludziach nie szukających prywaty, ale o wszyst­
kich, którzy dobro publiczne wysoko stawiają, któ­
rym debro natzego drogiego miasia, a nie dobro 
osób na sercu leży.

Tym człowiekiem jest notaryllsz Stanisław 
Matkowski, znany szerszej tutejszej publiczności. 
Mamy też głębokie przekonanie, ie większość rady 
miejsk*'ej pć idzie za głesem ogól a mieszkańców i 
jego burmistrzem wybierze. Trudno zresztą wątpić, 
by inaczej stać się mogło.

Przepi aszam, że tak obszernie piszę, jednak 
wszystkich nas bolą i dotykają te niepotrzebne 
walki w obozie narodowym, a spragnieni jesteśmy, 
by etauął raz na naszem czele mąż w całem zna­
czeniu tego wyrazu.

SzKoła rolnicza dla żydów. W CLęeHnie- 
wie pod Grójcem w Królestwie Polakiem otwarto 
szkołę rolniczą żydowską, ufundowaną kosztem 
100.000 rubli przez towarzystwo birszowskie „Ica“ 
i przez żydów warszawskich. Ze szkołą łączy się 
osada rolnicza, obei nująca około 40 włók (1200 
morgów) ziemi, a położona w pobliżu Czerska, 
gdzie kurator szkoły posmda cukrownię, Budynek 
szkolny obejmuie sale wykładowe, jadalnie, sypial­
nie, pralnie i łaźnię, oraz oóżnicę. Obok budynku 
jest wielki ogród, w którym Odbywa się początko­
wa nanka rolnicza. Każdy uczeń ma w nim dział­
kę własną, którą uprawi", stale. W  ogrodzie są 
stawy zarybione i ule pszczelne. Uczniów dotych­
czas ma ta szkoła 49, przeważnie z Warszawy i 
Radomia, — są to chłopcy w wieku lat 13 — 18.

Delegacya słowiańska w Argentynie. Dnia 
8go czerwca bi wyjechała z Chicago do Argen­
tyny delegacya słowiańska dla zbadania, o ile na­
dają się do kolonizacyi 2 miliony akrów gruntu, 
które dla Słowian przeznacza rząd argentyński. 
Rząd Argentyny ma na celu podniesienie pod 
względem ekonomicznym obszernego a małe zalu­
dnionego kraju. Względy polityczne zniewalają 
rząd do przeciwstawienia napływowi Niemców imi- 
gracyi słowiańskie• w ogólności, a Słowian amery- 
kińsk'ch w szczególności. — Delegaci jadą na 
koszt rządu. W  skład delegacyi weszli: Polak x. 
Siatka, jako przedstawiciel Dziennika Chicagow­
skiego, jeden Czech i jeden Słowak. Delegaci nie 
są skiępowani żadnem< zobowiązaniami; mają tylko 
zbadać kraj i zdać w prasie sprawę rodakom.

Defraudacyę na poczcie we Lwowie wy­
kryto onegda Jan Kotlarczuk, listonosz pieniężny, 
sprzeniewierzył list pieniężny z kwotą 2.700 K., 
adresowany z Radymna do p. Henryka Bauera, 
zamieszkałego przy ul. Skarbkowskiej 2. P. Bauer 
zgłosił się na poczcie z oznair ien*em. że SDodzie- 
wanego od kilku dni listu pieniężnego nie o- 
trzymał.

Zarządzone dochodzenie wykazało, że Kotlar- 
czyk sfałszował podpis adresata na recepcie. 
W śledztwie zeznał on, że zatrzymał też pięć in­
nych listów na ogólną kwotę 14.19682 K. Kotlar- 
czuKa oddano do sądu.

Nowokć w przemyśle krajowym. W  szkole
ślusarskiej w Świątnikach zaczęto wyrabiać portmo­
netki metalowe na metalową monetę koronową, po 
mysłu inżyniera, a zarazem dyrektora szkoły świąt- 
nickiej, p. Karola Bi'y. Portmonetki te mają ksctałt 
tabakiere lub zegarków, zrobione są z tak zwa­
nego „nowego srebra*, to jest z tego cnateryału, 
z którego są robione koperty zwykłych kieszonko­
wych zegarków i wykończone bardzo ładnie. Pu­
szczono je po ran piorwszy w ruch handlowy na 
wystawie Tow, politechnicznego we Lwowie, gdzie 
podobały się bardzo, a obecnie można je dostać w 
każdym większym sklepie we Lwowie i w Kra­
kowie

Zmarli W Ch,„ago dr. Kazimierz Midowicz, 
b. lekarz szpitalny w Tarnowie, jeden z najcayn- 
niejszych organizatorów Polonii amerykańskiej.

Stan powietrza. T. o j .  6 rano - f  15. w poł. 
4- 20 R. Bar. 756. Spada. Do południa pogoda, po­
tem deszcz.

Powód.
— Czemu list posyłasz rekomendowany?
—  Bo przesyłam Karolowi tysiąc pocałunków 1

Najgorsze.
— Ubóstwiam panią!
— A  czyby się pan zę mną ożenił ?
— Daj pani pokój ! Ktoby tam zaraz myślał o 

najgorszem!

Repertuar teatru miejskiego w Lwowh.
Dziś w piątek (po cenach zniżonych) „Bajkę.“ 
sztuka w 3 aktach A. Schuitzli ra. Ostatni występ 
K°zimierzi Kamińsk i«go przed wyjazdem na urlop. 
— Jutro w sobotę po raz Iszy „Miss Hobbs* 
komedya w ’ 4 aktach z angielskiego Jerome K. 
Jerome. —  W  niedzielę w południe Odczy t dra 
Aleksandra Czołowskiego: „O bitwie pod Grun­
waldem*. W  eczorem o godz. wpół do 8mej (ku 
uczczeniu uroczystości grunwaldzkiej) „Bracia Ler- 
che“ akt 2gi z komedyi A. Asnyka, „Zdrada* akt 
2gi ze sztuki historycznej „Przekupka warszawska0 
A.. Bełcikowskiego i „Nawojka* akt 8ci z kemedyi 
St. Kossowskiego z p. Solskim w roli Władysława 
Jagiełły.
Hibbs*.

W  poniedziałek po raz 2gi „Miss

W  dodatku do dzisib'szego numeru podajemy 
doskonałą mowę posła Jerzego Bawo rowek iego, 
wygłoszoną w Sejmie dnia Bgo bm.

Literatura f sztuka.
* Koncert Aleksandra Nosalewlcza i Hen­

ryka Drzewieckiogo odbył się wczorąj W sali 
Domu Narodnego wobec dość licznie zeł ranej pu­
bliczności. P. Nosalewicz, -którego nie słyszeliśmy 
przez lat kilka we Lwowie, przedstawił sie 
jako śpiewak, posiadający prześliczny, jędrny, pełny 
basso cantantr o skali obszernej i równej pod 
względem tak barwy, jak i siły we wszystkich re­
jestrach, a interpretujący ŚDiewane przez siebie 
utwory zawsze trafnie. DeKlamacya jest u niego 
bardzo dobrą, szczególnie w polskim języku, mniej 
zaś w niemieckim; snaó nie przyswoił sobie 
jeszcze p. Nosalewicz wszystkich ai kanów nie­
mieckiej wymowy w śpiewie, przedstawiającej 
trudności nawet dla Niemców. P polsku dekla­
muje on, jak to już powiedzieliśmy, bardzo do­
brze ; krżde słowo wychodzi wyraźnie i czysto, 
nawet przy fortissimo słuchacz odróżnia dokładnie 
wszystkie spółgłoski, co jest wielką zaletą śpie­
waka. Jedyną njemną stroną * nazwalibyśmy n p. 
Nosalewicza niepotrzebne ruchy ciała przy forti- 
simach, zwłaszcza piersi i brzucha. Na scenie, gdy 
śpiewak w kostyuruie, zapewne giną one, ale na 
estradzie rażą. Zauważyliśmy też, że niekiedy daje 
p. Nosalewicz tony zanadto ciemne. Jest to wogóle 
cechą niemieokirj szkoły, którą właśnie p. Nosa­
lewicz śpiewa; na taką ciemną emisyę nie zgodzą 
się zwolennicy szkoły włoskiej.

P. Drzewiecki, który bawiąc ostatnimi czasy 
w Warszawie, wziął kilka lekcy! n Jana Reszke-

go, zrobił nam wczoraj prawdziwą i wielką przy­
jemność. Śpiewał wszystko bardzo ładnie; nai’ e- 
piej zaś wypadł romans Tostiego, „Donna vor*ei 
moriru, deklamowany i frazowany z wielką fine- 
zyą, tudzież redtatwo i ary a Radamesn z I aktu 
„Aidy“ , która dałń J>. Drzewieckiemu pole do oka­
zania jego przepięknych, o doskonałej emissyi to­
nów "órnych. Odśpiewaniem przez niego choćby 
jednego frazesu z tej aryi, mianowicie końcowego 
„ erger ti un trono niemo at sola, który zaczyna 
się od wysokiego każdy musi się zachwycić.
Publiczność darzyła wczoraj p. Drzewieckiego tak 
bacznym oklaskami i tak domagała się od niego 
naddatków, że musiał śpiewać kilka rzeczy na pa­
mięć bez poprzedniej próby; były niemi kilka ustę­
pów z „Cyganeryi* Pucciniego. Żegnamy p. Drze­
wieckiego, zaangażowanego na najbliższy sezon do 
Warszawy, życzeniem, abyśmy go mogli iak naj­
rychlej pozyskać znowu dla opery lwowskiej.

W  koncercie wzięła też udział p. Rollówna, 
która przebyła kilka miesięcy w Wiedniu na stu* 
dyach. Niestety skonstatować musimy, że atudya te 
nie p”zyczyniły się do postąpi*. I tak emir-y& głosu 
by ł. n sympatycznej i tak utalentowanej śpiowaczki 
o wiele lepszą przed wyjazdem do Wiednia, niż 
obecnie. Tony osadzane są niepewnie, zwłaszcza w 
górnym re festrze, w którym są nibdociągane i bi zm:ą 
nawet fałszywie. Bardzo nas to zdziwiło, pamięta­
my bowiem, jak czysto śpiewała p. Rollówna Azę 
W „Manru,* która jest par ty ą muzycznie bardzo 
trudną. Także barwa głosu straciła cokol­
wiek na świeżości i pełności. To też radzilibyśmy 
młodziutkiej śpiewaczce, aby porzuciła swego wie­
deńskiego nauczyciela, a uaała się lepiej na stu- 
dya do Włoch.

Program wczorajszego koncertn nznpełniia or­
kiestra 30 pp., która odegrała zwłaszcza .. uwertury 
do „Latającego Holendra* w sposób, przynosząc^ 
zaszczyt jej kape'mistrzowi p. Rollowi.

Rufina Piotrowskiego: Ucieczko z Syheryi
przez niego samego opowiedziana. W Kraków1 e 
Główny skład w księgarni spółki wydawniczej 
polskiej 1902.

Nakładem krakowskiego Towarzystwa Oświa­
ty ludowej wyszedł osobno trzeci tom „Pamiętni­
ków z pobytu na Syberyi* Rufina Piotrowskiego, 
które wydane w r. 1860 wywołały ogromne zain­
teresowanie, był to bowiem po Beniowskim pierw­
szy wypadek szczęśliwej ucieczki z Syberyi. Prze- 
tłómaczono je też niebawem w całośei lub w czę­
ści na język francuski, niemieoki, angielski i 
szwedzki. Później zdarzyły się podobne ucieczki 
częściej, ale książka Rufina Piotrowskiego nic stra­
ciła mc ze swej wartości. Z jednej bowiem strony 
bystry dar spostrzegawczy i ogromna obfbość cie­
kawych szczegółów, z drugiej szczerość i niepo­
szlakowana prawdomówność autora zapewn:ają „Pa­
miętnikom* trwałe powodzenie. Sar Piotrowski 
jest typem szlachetnym i. pięknym. Urodził się 
w r 1806 z bogatej rodziny, która posiadała kilka 
kamienie w Warszawie. Domy te spłonęły zc 
szczętem podczas wzięcia Warszawy pr~ez Suwo- 
rowa, poczem ojciec Piotrowskiego chodził dzierża­
wami, i cŁoó szlachcic, sam brał się do pługa, ko­
sy i cepa. Z wybuchem powitania listopadowego 
zaciągnął się Rufin w szeregi powstańców, itużył 
najpierw w korpusie Dwernickiego, potem Rybiń­
skiego, następnie ńdał się do Francyi i dzielił 
smutny ’ os ińnych emigrantów. Należał do „Towa­
rzystwa aemokratycznego*, które chciało zbawii! 
Polski, przez zniesienie pańszczyzny, ale nie pisał 
się na cały program tego towarzystwa, zwłaszcza 
na niezgodne z zasadami ewangelii środki, mające 
zohydzić szlachcica w oczach cij^-pa. Gdj .ąęSMfh 
Towarzystwa nie chciał mu dać mandatu dół agi­
towania w Polsce, Piotrowski wybrał się sam W 
podróż do ojczyzny, przebywaiąc większą częśA 
drogi piechotą. Było to w roku 1848. Stanąwszy 
w Kamieńcu, trudnił Bię udzielaniem lekcyi fran­
cuskiego w domach rosyjskich. Rozejrzawszy sie 
trzeźwo w stosunaach ówczesnych porzucił Pio­
trowski myśl agitowania za rychłein powstaniem 
„Owszem —  pisze— odradzałem to powstanie lie- 
wczesne wszystkimi sposobami, ale natomiast usi­
łowałem, ile było w mej możności, zaszczepić w 
tych prowincyach zasady czysto ewangeliczne ró­
wności,. braterstwa i wolności, od tak dawna całej 
Polsce wiadome*. Po 6 miesiącach zdrada wła­
snych rodaków wydała go w ręce moskiewskie* 
Skutego odstawiono do Kijowa i skazano na roz­
strzelanie, lecz wyrok ten złagodził gnberna-or na 
ciężkie dożywotnie roboty na Syberyi. Zesłany ty­
siąc wiorst za Tobolsk, był przeznaczony na ro--. 
botniha w gorzelni rządowej w Jekateryńskim za­
kładzie, leżącym w blizkości obwodowego mia­
sta Tary. Tam na 300 przeszło skazańców zna­
lazł tylko dwóch politycznych przestępców, 
reszta byli to złodzieje, podpalacze, mordercy 
itp. "W zakładzie był 16 miesięcy, nareszcie posta­
nowił wydostać się na wolność lub zginąć W jaki 
sposób wykonał zamiar ucieczki, o kem opowiada 
Fiotrowski w wydanym właśnie w KiakowH trze­
cim tomie swoich „Pamiętników*. Opuściwszy Sy- 
beryę przy końcu stycznia r. 1848, stanął szczę­
śliwie dnip 22 października tego roku w Paryżu 
ku wielkiemu zdziwieniu i radość licznych swych 
przyjaciół i znajomych. W r. 1848 znalazł się Pio­
trowski razem z innymi emigrantam. w Galicyi, 
poczem znów wrócił do Paryża i tu objął urząd 
profesora w polskiej szkole w Batigmlles. Trawio­
ny tęsknotą za ojczyzną wrócił w r. 1868 do Ga­
licyi, gdzie objął obowiązki wychowawcy w domu 
pp. Jordanów w Broniu pod Tarnowem. Mając już 
lat 64 ożenił się Piotrowski z wdową po jenerale 
włoskim Anielą ze Stachowiczów Zaborowską. Ma­
rzył, że założywszy własne ognisko domowe, kupi 
w Tarnowie domek, sprowadzi tam kilku dawnych 
towarzyszy tułaczki i spędz: tam resztę żywota.
Planu tego jednak nie dokonał. Umarł w r. 1872, 
spoczywa na cmentarzu tarnowek-m uczczony P 'ęk - 
nym pomnikiem Antoniego Kurzawy.

Piotrowski był mężem wielkiego hanu ducha 
i wytrwałości. Na swej nędznij profesurze w Ba 
tignolles uskładał przez 7 lat 10.000 złr., z któ­
rych 4.000 w testamencie zap.sał na cele dobro­
czynne. Wśród legatów znaiazły się też legaty dla 
poety Goszczyńskiego i dla Ojca św. Cnoty oszczę­
dności i pracy przestrzegał Piotfewsfci całe życie. 
W  Kamieńcu up. zamiast żyć z datków zamożnych 
obywateli, którzyby mu pewnie nie poskąpili za­
siłków, wolał utrzymywać się z lekcyi i zebrał na­
wet pewne oszczędności Nawet w czasie swej u- 
cieczki z Syberyi starał sie być pożytecznym, gdzie 
się tylko nadarzyła sposobność, czy to pomagając 
woźnicom wyciągać ze śniegu sanie, czy też wodę 
nosząc, lub gnój ze staje1 wyrzucr*ąc zamiatając 
podwórze, lub wreszcie wynajmując się za prostego 
flisa na Dżwinie.

Znakomitym pisarzem, ani Btylista Piotrow­
ski nie jest. Opoi, iada po prostu i szczerze, nie po­
daje swych przygód w sztuczny sposób, jako coś 
nadzwyczajnego, nie chwa1' się swoim sprytem i 
odwagą, przeciwnie, przypisuje powodzenie swej u- 
eieuzki opiece Opatrzności, która kilkakrotnie oca­
liła go tylko cudem od ponownego schwy tania.

Do dziełka dołączone są dwa obrazk’ i mapka, 
przedstawiająca drogę Piotrowskiego z Syberyi,

Spocyalny

Skład Tryiesteński
Lwów, Sykstutka 2

LINOLEUM Dyw aniki, 
Chodniki, 
D yw anik i przed  

um ywalnię
C E R A T i Fartuszki, Obrusy, 

Ceraty  na meble, 
P rze śc ie rad ła  gumuwe 
P a sk i na stó ł (Tiscblanfer ;

Soecyalny

Skład Tryj estoński
Lwów, Sykstuska 2.
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Księgarnia Polska we Lwowie poleca osta­

tnie nowości:
B a r a n o w s k i  M. Pedagogika do użjtkii 

|*ei iinaryów nanczyc .elskicii nauczycieli szkół lu­
dowych. Wydarne 5te. K. 1 ’dO.

B a z i n  R e n ó. Z pruskiego zaboru (Ro­
dzina Oberle). K. 3-50.

B e s i e k i e r s k o  J. Kurepatwa szara czyli 
pospolita. Z licznen ilustracjami w tekście K 2.10.

B i z o z o w s k .  St, Co jest filozofia i co o 
niej w edzieo naieży Część I do Kanca 52 hal.

C h b n k o w s k i  H. Mnożenie symetryczne 
zwyczajne i skrócone. Praktyczny sposób wykony­
wania wszelaiego rodzaju mnożeń przez dodawanie. 
64 hal

D a n i ł o w s k i  G. Na wyspie. Poemat, wy­
danie II. K 2 70.

D u b o i s  dr. Wpływ umysłu na ciało. 26 h.
G a ł e c k i  dr. St. Wykład populnrny o 

suchotach płucnych. Istota choroby, środki zapo 
hiegaWcze i zasady leczenia. 80 hal.

G o e d d e. Hodowla bażantów K 2.
G r i l p a r z e r  P r. Biada kłamcy K. 1'50.
G r z y m a ł o w s k i  Wł. Dziej« Kościoła 

powszechnego w krótkim zarysie K 1'56.
K o w a l s k i  dr. H. O budowie i pielęgno­

waniu ciała ludzkiego podczas zdrowia i choroby, 
z 6ma rycinami K. £60.

Kr uk .  Za womośó. Poemat 30 hal.
L a n g  A. Wierzenia dzikich ludów Afryki, 

Ameryki j Australii 40 hal
L e m a ń s k i  J Bajki K. 4.
Ł u k a s z k i e w i c z ks. J. A. Złota książka 

polskiej dziewicy. Wydanie nowe. W  oprawie ko­
ron S

S E J M .

Me n d e s  C. Ryszard Wagner i jego dra­
maty muzyczne, btreścił A. 1 iange 52 hal.

N e u m e i s t e r  di . M.  Żywienie jeleni i 
sam K, 1-60.

N i e m o j e w s k i  A. Rokita. Poemat drama­
tyczny w 6 antach K. 2‘70.

N u s b a u m  dr. H. C*,em jestem9 K. 235
O s t r o r ó g  hr. J. Myśliwstwo z ogary. K. 2.
P i l n i  a k o w s k a  E Najnowsza i nujpro t- 

sza metoda kroju sukień i okryć damskich dzie­
cinnych systemem Wortha ulepszonym i opracowa­
nym dla samouków i użytku domowego, 2 części, 
koron 15.

S y 1 y a -T a r o u e a hr. E. Hodowca a myśli­
wy Podręcznik hodowl’ zwierzyny dla użytku wła­
ścicieli terenów łowieckich i myśliwych. K. 3-20.

S z l a g o w s k i  X. A. Kościół i cywilizacya. 
bt> ha;

W a b n e r  J, Nauczycielstwo i pedagogia. 
Spostrzeżenia i wskazówki naukowo - pedagogiczne. 
62 hal.

Z a l e w s k a  W  Dzień i rocznica pierwszej 
Komunii św. 70 hai.

Katalogi darmo!

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 10 lipce 

f Ż 1 Akoye Htatsbahnu “nadały dziś w dal­
szym ciągu, sprzeaawano je  -owiem  n ietjlko  
na rachunek tutejszych spekulantów, ale zna­
czne zleoenia sprzedaży naaonodziły także 
z Pósztu i Berlina. Powodem tych sprzedaży 
była nietylku przerwa w  rokowaniach o upań­
stwowienie, ale także pogłoski, że przy one- 
gdajszej aonferenoyi między prezydentem 
Soatsbahnu, a ministrami kolei i finansów oki - 
„aó się miały zneozne różnice zdań co do pod- 

jrnwycłi wftruj-kóy upaństwowienia. 0\oło 
południa nstai jednak ten spadek, gayż zna 
oznie obniżony kurs akcyi Statsbahnu zachęcił 
niektóryoh spekulantów do ich zakupywania, 
dzięki czemu ostateczne notowanie kursu tych 
walorów jest dziś tylko o niespełna. 6 koron 
niższe od wczorajszego.— W  akoyaoh kredyto­
wych poprawiła się dziś tendencya i kurs ich 
podniósł się trochę. W płynęła na to korzystnie 
wiadomość że minister wojny zapowiedział 
odwiedziny swoje w fabryce Skody w Pilzni" 
której głównym akcyonaryuszem jest Zakład 
kredytowy Odwiedziny te, zdaniem sfer g ie1 
dowych, stoją w związku z zakupnem nowych 
dział dla ariyleryi austryaokiei.

Ż  Paryża donoszą, że wielu franouskich 
posiadaczy 3-prooentowych pryorytetów kolei 
południowej stara się pozbyć się tych papie­
rów, a sprzeaaże te w ytinrają znaczny nacisk 
na ich kurs.— "W Londynie zaś zanosi się na 
bankructwo kilku hrm giełdowych, zaangażo 
wanych zbytnio w afrykańskich akoyaoh ko­
palnianych.

Sprawa odnowienia kartelu naftowego 
w Austro-W ęgrzech przewleka się. Wozoraj 
odbyła się Donown. Konferenoya przedstawi 
cieli głównych przedsiębiorstw naftowych, lecz 
nie osiągnięto na niej porozumienia.

Ostatnie notowania:
Akcye austr Zakł. kredyt. 673’75. węg. 

Zakł. kredyt. 702 00. Anglobauku 27C 00, Urion 
banku 531 50, Landerbanku 415’50, Bankvere>- 
nu 452-50, Bodencredit 905‘00, Gal. Banku hip. 
613'00 Statsbabny 696'00, Lombardy *56. 00, 
Kol. Elbethal 447.00. Północnej 6690 Czer- 
niowieokiej 000-00, A lp.ny 400 50, Rima Mu- 
ranyi 498'O0 Praskiego Tow. żel. 1565, Faury 
k i  broni 330-50, Tureckie tytonie w. 292 00, Obl-g. 
węg indemmz. 97 80, Renta majowa 101"80, 
Anstr. renta koronowa 99 65, W ęgier, renta 
koronowa 97"80. 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96‘73, 4°|0 Listy Banku krajów 97 -00 , 
4\*/0 Listy Banku krąiow. 10r95, 4 %  Listy 
Banku hipotecznego 96 50, 4*/,%  Listy Banau 
hip 100 60, 5®|( Listy Banku hipotecz. 110 00,
4°/# Gal Oblig. propin. 99 50, 4 °0 Gal. poż.
kraj. z r. 1893 97'30 4 %  Poż. m. Lwowa 94-05, 
Losy tureckie 108"25, Marki 117 25, Ruble 253.00.

| Sprawozdanie tygodniowe Izby hanalowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 2go lipca do 8go lipca — bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 9.— do 9.25, żyto 7.30— 7"50, ję­
czmień browarny 6.65— 6.90, jęczmień pastewny 
6.50— 6-75, owies 7.85— 8-15, Ureczka 8-00— 8-20, 
kukuruetza zeszłoroczna 6.10—6.30, knkurudza n«- 
wa 0.00— 0.00, proso 0.00— 0.00, groch do gotowa 
iut 8-50— 9.40, groch pastewny 0. 0.— , socze­
wica 0.00— 0.00, bobik stary 6.25— 6.30, bobik no 
wy 5.—  do 5.25, wyka stara 6.75— 7.00, nowa
6.00— 6.25, fasola 00— 00,koniczyna czerwona nowa
42.00— 45.00, Diała 00.00— OB 00, szwedzka 00—
00.00, tymotka — .00— 00, anyż ros. — 00-------, anyż
płaski — .00------ .00, kminek 00.0U— 0000 rzepak
zimowy nowy 10'20— 10.45, rzepak letni nowy 
10.20— 10.46, Inianka 00.00 do 00-00, nasienie lnia­
ne —•----------- .— , nasienia konopne — .0— 0.-
cn m ie i do — •— , nafta zwykła 14.00 do
15.00, salonowa 16,00— 17.00, łój topiony 36.00 do 
36.50, Wosk ziemny 00.00—00.00, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany Dez opłaty po 
datku 35.8.— 36 85

{15 posiedzenie z dnia 11 lipca)
Po odczytaniu spisu petyoyi i inferpela- 

oyi, członkowi!i W ydziału krajowego pp. O n y ­
s z k i e w i c z  i P i ł a t  odpowiadali na parę 
pomniejszych interpelacyi do W ydziału krajo­
wego — poozem przystąpiono do porządku 
dziennego.

Po udzielenia obszarowi dworskiemu w 
Suroohowie koncesyi na pobieranie opłat my- 
tniozych od mostu na rzeoe Szkle, dokonano 
wyboru jednego członka i jednego zastępcy 
członka, W ydziału kiajowego z całego Sejmu, 
Człon1 em wybrany dr. Stanisław D ą m b s k i, 
a zastępoą dr. A dolf W  u r s t.

P izy  szła pod obrady sprawa galicyjskiej 
Kasy oszczędność1 i podwyższenia gwarancyi 
za jej wkładki. Komisya bankowa proponuje 
powzięcie następującej u chw ały :

Jak długo trwa gwaranoya kraju, nie mo- 
że stan kapitałów wkładkowych w galioyjskiej 
Kasie oszozędnośoi we Lwowie ulokowanych, 
przewyższać sumy 80,000.u00 kor. Śuma ta 
że być zmienioną tylko na podstawie uchwały 
Sbjjnu krajowego.

P. S o h , a t z e l  zwrócił uwagę, że Kasa 
przytzła w posiadanie terenów naftowyon kil- 
komilionowei wartości. Gdy jednak Kasa sama 
nic może należycie prowadzić eksploataoyi 
tych terenów, zachodzi obaw a, że dostaną się 
one w oboe ręoe, ze szkodą dla gospodarstw* 
krajowego, tego j dynego przemysłu krajowe­
go. Mówca wyraża zdanie, że można Dy za- 
inioyownó powstanie spółk akcyjnej lub przy­
śpieszył powstanie Bachu przemysłowego, aże­
by zapob edz owemu niebezpieczeństwu. W nio­
sku konkretnego mówca nie stawia.

P. N i e z a b i t o w s k i ,  prezes Kasy 
oszozęanośd, zaznaczył, że uznaje ten wzgląd 
patryotyozny, ale pierwszym zadaniem zarzr dd 
jest sanaoya Kasy. G dyby więc niepodobna 
korzystnie sprzedać terenów naftowyon krajo­
wemu przedsiębiorstwu, Sejm nie powinien 
Drać Kasie za złe, gdy sprzeda je  z korzyścią 
dla Kasy żywiołom zakrajowym

Sprawozdanie i wnioski kom isji przyjęto.
Z  kolei załatwiono sprawę p o d w y  ź- 

s z e n . a  p ł a c  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  l u ­
d o w y c h .

Kon sya szkolna zaproponowała zmienić 
art 11 ustawy krajowej z 1 styoznia 1889 r. 
(zmieniony uż raz w roku 1899) tak, że ma 
on opiewać:

A. Roczne płace nauczycieli szkół ludo­
wych publicznych i r ’elą się na następujące, 
k lasy : a) w szkołach pospolitych ; 1 klasa w
miastach rządzących się własnym statutem, dla 
połowy posad w każdem mieśoie 1800 K , a 
dla drugiej połowy posad 1600 K. II klasa w 
n lastach zoi garażowanych na podstawie ustr- 
wy kraje wej z dnia 13 marca 1889 dla i/t czę­
ści ogóf posad 1600 K ., dla 1/t części ogółu 
posad 1400 K., dla %  części posad 1200 K.
III klasa w m ascaoh zorganizowanych na pod­
stawie ustawy krajowej z dnia 3 lipoa 18JJ6 
dla 'flt częśoi ogOtu posad 1400 K., dla */* czy­
ści posad 1200 K , dla 2/« częśc' Doshd lOOOK.
IV  klasa w reszcie gmin dla i/l części posad 
w każdym pow oie 1000 K., dla %  częśoi po­
sad 900 K., dla 7* częśoi posad 800 K. b) w 
szkołach wydziałowych osoonyeh i w szkołach 
wydziałowych, połączonych z pospolitemu:
I klasa w miastach rządzących się własnym 
statutem dla połowy posad w każdem miezcie 
2000 K., dla drueit połowy 1800 K., I ł  klasa 
w innych miastach dla połowy ogółu posed 
1800 K., dla drugiej połowy 1600 K

B. Wynagrodzenie nauczyciela tymczaso­
wo ustanowionego oznacza Rada szkolna kra­
jowa, nie może ono jednak a) dla nauczyciela, 
który złożył egzamina dojrzałości i kwalifika­
cyjny, wynosić mniej niż 300 koron, b) dla 
nauczyciela, który złożył egzamin dojrzałości, 
oraz dla nauczyciela, który złożył egzamin 
kwalifikacyjny za dyspensą od egzaminu doj­
rzałości wynosić mniąi niż 600 koron, o) dla 
nauczyciela pomocniczego bez fcwalifikacyi wy­
nosić mniej niż 500 D iron. Wynagrodzenie 
nauczyciela tymczasowego nie może zaś prze­
wyższać poborów nauozyoiela stałego, którego 
miejsce nauczyciel tymczasowy zastępuje.

Nniuiastaik hr. P i n i ń s k i  oświadczył, 
że Rada szkolna od dawna uważała hwestyę 
podwyższenia płac nauczycielskich za pilrą, 
gdy jednak mc ona, leoz W ydział krajowy i 
Sejm sr; odpowiedzialne za fundusze krajowe, 
pi zeto Rada szkolna dostarozyła W ydziałowi 
krajowemu tylko materybłów i wskazała odpo­
wiednie zasady, prosząc, aby kraj ile motnośoi 
jak największą kwotę na ten cel przeznaczył. 
W ydział krujowy preliminuje na to 700.000 
koron roozi ie, ale niezawodnie w zamknięciu 
raohuul owem sama się okaże większą, bo 
liczba nauczycieli stale wzrasta. Jest to ofiar­
ność, odpowiadająca jeszcze możności kraju, ale 
taka, że po za nią w dzisiejszych stosunkach 
już pójść trudno.

P. M a l e c h o w a ’.. ■' wykazj-wał szczegó­
łowo, jakie zmiany w tej nowej ustawie by ły ­
by jeszoze potrzebne dla lepszego uwzględnie­
nia potrzeb niższych katfegoryi nauczycielstwa. 
Nie postawił jednak konkretnych wniosków, 
ażeby sprawy nie przewlekać, lecz gorąco pro­
sił, aby W ydz;ał krajowy jego uwagi rozpa- 
trnył.

P. T o m a s z e w s k i  żądał, aby zniesiono 
etaty okręgowe, a zaprowadzono w czwartej 
klasie płacy jeden etat nanozycieiski- na oały 
kraj.

W iceDrezjaent Rady szkolnej kr ijowej 
p. P ł a ż e k  widzi największą zaletę wniosku 
komisyjnego w tern, że znosi on najniższą kla­
sę płaoy. Mówca przedstawił, jak bardzo po­
lepszenie płac, które Sejm obecnie uchwala 
nauczycielom, było konieczne dla tyoh praco­
wników, który oh praca jest tak oięzzą, a któ­
rych stosunki były dotychczas rzeczywiście 
opłakane, Niezawodnie i ta nowa ustawa, któ­
ra obciąża sumą 70U.000 kori n budżet krajo­
wy, nie położy kresu żądaniom nauczyciel­
stwa, gdyż jak eden z mówców się wyraził, 
w 'cweetyach chłeba 1 narodowości nie ma 
kresu Ale mówca sądzą że kres taki powmno 
żądaniom położyć poozuoie oby wat s skie na­
uczycielstwa. W reszcie mowoa zwraoa uwagę, 
że poprawka proponowana przez p. Tomaszew­
skiego me powinna obeonie sprawy przewle­
kać, a mowoa przyrzeka, ze nad tym punktem 
zastanowi się Rada "zkolna przy sposobności 
uregulowania w ogólności stosunków prawy oh 
nauczycielstwa.

W obec tej obietnioy wiceprezydenta Rady 
szkolnej p. T o m a s z e w s k i  cofnął suą po­
prawkę. P. S t a p i ń s k i  żądał, aby ciężary 
szkolne zdjęto zupełnie z gmin i wzięto je na 
fundusz krajowy Domogał się też, aby awans

nnuczyc.eli zalazał tylko od lat służby i kwa- 
lifikacyi, a nie od żadnych ubocznych względów. 
X . S z p o n d e r  wskazywał bardzo dobitnie na 
nędzę nauczycielstwa, a zwłaszcza na opłaka­
ne położenie nadeoatowych nauczycielek. Na­
stępnie krytykował system nasz szkolny w 
szkołach wiejskich, system nie nasz rodzimy, 
ale utworzony na wzór szablonu niemieckiego, 
który w dodatku Niemoy już po większej czę­
ści zarzucili. — P, Tadeusz C i e ń s k i  oświad­
czył, że nie myśli wcale występować przeciw 
polepszaniu płac nauczycieli, których pra­
cę uznaje, mimo to jednak musi zwrócić uwagę 
na trudne położenie, w jakiem się znajduje 
ludność kraj u, zwłaszcza rolnicza. Nie można 
wymagać od niej takich ofiar, któryoh ona nie 
wytrzyma, a jak to już poseł włościański Hu- 
ryk oświadczył, ludność włościańska nie może 
już podołać nawet teraźniejszym ciężarom. 
H ówoa wskazywał dalej na co, że w  szkołach 
wieiskioh są często nauczyciele nie znający 
ani stosunków, an’ potrzeb ludu wiejskiego i 
wniósł o uchwalenie rezolucyi z wezwaniem 
do rządu, by obok istniejących seminaryów 
utworzył nowe, przeznaozone wyłącznie dla 
kształcenia nauozycieli dla szkół wiejskich.

Sprawozdawca Dn K o z ł o w s k i  w o -  
stateoznem przemówieniu rzekł, że kraj szcze- 
rem seroem daje n&Uozycielow’ to polepszeni. 
W ięcej obecnie dać nie może. Łatwo to sta­
wiać wnioski o jeszcze więkoze podwyższenie 
płao, i powoływać się, jak p. Stępiński na to, 
że pańutwo lepiej płaci swoich funjjjpyonaryu- 
îisy niż kraj. Trzeb-i sobie jednak zadać pyta­

nie, sL|d kraj weźmie właściwie pieniądze ne 
ten cel. Państwo jest w innem położeniu, ono 
ma całkiem inne źródła dochodów, ono zabie­
ra jeszoze krajowi jego ż"ódła. a nie daje mu 
uowyoh.

Sprawozdanie komioyi szkolnei i j« wnio­
ski przyjęto bez zmiany we wszystkich trzech 
czytaniach. (Oklaski). Dyskusyę nad rezolucyą 
p. Cieńskiego odroozuno.

Następnie przystąpiono do sprawy budo­
wli wodnych i melioracyjnych. Komisya wnosi, 
aby przyznano na lokalne regulaoye rzek nie- 
spławnych zasiłki v kwocie 137.498 kor , na 
pomniejsze roboty melioracyjne 156.99C kor. 
na popieranie doświadozeń z kulturą torfow’ k 
8,200 kor. Dalej proponuje komisya uchwalenie 
ustaw o kolmataoyi bagien middniestrzańsidoh, 
o uzupełnieniu obwałowania Wiały i regula- 
cyi Łęgu.

Prócz tego wnosi komi lyi o wezwanie 
rządu, aby wyjednał dla G&liuyi bezprocento­
wą pożyczkę ze skart u naństwa w sum e 
20,000.000 koron, płatną w 20 rateoh rocznych 
od roku 1904 do r. 1923 po 1,000000 koron, a 
zwrotną w 40 równych rataoh rocznych od ro­
ku 1924 do roku 1963, celem umożliwienia 
■ rajowi spłaty datku konkurencyjnego do ko­
sztów rcgulacyi rzek i publicznych robót me­
lioracyjnych; ażeby jak najryołńej udzielił W y ­
działowi krajowemu projektu trasy kanałów 
galioyjskich; ażeby liczbę delegatów galioyj- 
skieb w Radzie przybocznej dla budowy 
dróg wodnych powiększył w stosunku do 
udziału Gahcyi w kosztaoh budowy przy­
najmniej o dwóch delegatów, jednego de'6- 
gata rządu i jednegc delegata W ydziału 
krajowego, to jest z ośmiu na dziesieoiu de­
legatów.

Wuiosai komisyi przyjęto we wszystl ich 
tfzeoń czytaniach.

O godzinie 2 giej przyszedł na porządek 
dzienny dalszy ciąg przerwanej wczoraj w no­
cy dyskusji budżetowej.

Zabrał głos p. M o g i 1 n i o k i.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
{Depesze poranne).

Wiedeń 11 lipoa. W czoraj przed połu­
dniem rozpoczęła się konferenoya p. Koeibe^a 
z p. Szellem. Popołudniu zaś obradowano dalej 
w obccnośoi ministrów fachowych węgierskich 
i austryackicb. Postanowiono po dłuższej dysku- 
syi przystąpić do trzeoiego czytania taryfy 
celnej. W  tym celu referenci odnośnych min: 
sterstw zbiorą się na obrady dn ia  2? bm. W  naj­
bliższych dniach odbędą się także narady nad 
poszczególnemi, mezałatwionemi dotychczas 
sprawami, które stoją w zwią?ku z ugodą ; 
udział w naradach tych wermą referenci mini- 
steryalni, którzy od swych szefów otrzymał, 
odpowiednie instrukcje. Po ukończeniu tyoh 
prac odbędzie się znów wspólna narada mini­
strów celem powzięcia ostatecznych uchwał.

Wiedeń 11 lipca. Dyrekoya Banku austro- 
węgierskiego uchwaliła znieść filię swoją w 
Du' li, należącą do okręgu bankowego w Jaśle. 
Termin zwinięcia filii będzie oznaozony pó­
źniej.

Czerniowcc 11 lipca. Sejm uchwalił re- 
zoluoyę w sprawie objęcia sprzeaaży soli w za­
rząd kraju.

Insbruk 11 lipca. Sprawa butonomiL połu­
dniowego Tyrolu wejdzie na porządek dzienny 
sejmu we czwartek dnia 17 bm. Ogólne panuje 
przekonał" e, że sejm znaczną większością g ło­
sów uchwali wnioski komisyi autonomicznej.

Trydent 11 lipoa. Tryencyńsoy posłowie 
sejmowi zwołali szereg zgromadzeń wybor­
czych, ne, których chcą zdać sprawę z rezul­
tatu rokowań w sprawie autonomii południo­
wego Tyrolu i zasięgnąć w tej sprawie opinii 
wyborców.

Mehlla 11 lipoa. Ubiegłej nocy dały się 
czaó ne wybrzeża marokhańskiem dwa silne 
trzęsienia ziemi. W śród luanośoi panuje w;“ l- 
ka panika

Cherbourg 11 lipoa Porucznik okrętowy 
Tadie, komendant statku podmorskiego „A lge- 
rien“ wynalazł przyrząd du podmorskiego te­
legrafu bez druta. Przyrząd ten dozwala stat­
kowi podmorskif mu, zostającemu w głębokości 
15 metrów, porozumiewać się ze staoyą d.a 
telegrafu bez drutu, znajdi jąoą się ua pokła­
dzie statku, albo też ze staoyą taką, urządzo­
ną na wybrzeżu. Przedsięwzięte dotychczas 
próby miały ds.ć znakomity rezultat.

Paryi 11 lipoa. Aresztowany z powodu 
afery Humbertów adwokat Dumort, ■ tórego 
wozoraj rano ze kauoyą wypuszczono na wol­
ną stopę, został w chwili, gdy opuszczał wię­
zienie, nb nowo aresztowany, gdyż wniesioną 
została pr.zediw nnsmu nowa skarga o nadu­
życie zaufania.

Berlin 11 lipoa. Łódką na wyoieozkę po 
jezior z 3 pod Nen-Zittan udało się ośm osób, 
3 mężozyzn i 5 kobiet. Gdy łódka -snajdowała 
się już w znaczne? odległości od brzegu, silny 
wicher uderzył w żagle i łódkę wywrócił, a 
siedzące w niej osoby wpadły do wody. 5 osób 
zdołano uratować, trzy uobiety utonęły. Jedna 
z niob 32-letnia, nazwiskiem Bandów, osiero 
oiła siedmioro drobnych dzieci.

Praga 11 lipca. Na wczorajszem posiedzenia 
sejmu uchwalono wydanie sądom posłów Wolfa i 
Schalka.

Konstantynopol 11 lipca. Ponieważ w osta­
tnich parn tygouniaoh nie było nowych wypadków 
dżumy, przefo zniesiono tn kwarantannę.

(Depesze popoludmotue).
Kraków 11 lipoa. Bomii-ya akoyzowa po­

leciła urzędów: akcyzowemu przeprowadzić
studya i przygotowania do urz»cienia w Kra­
kowie targu na bydło rogate.

Zmarły niedawno teroyan gimnazyum św. 
Jaoka, Ryś, z pozostawionego przez się mająt­
ku około 60.000 koron przeznaczył na cele do­
broczynne około 36.000 koron.

Z  rąk żandarmeryi warszawskiej uciekł 
inżynier Aleksander Malinowski, który w lu­
tym l90u aresztowany był w drukarni Robo­
tnika razem z P.łsndzfc.m i skazany na 8 lat 
osiedlenia we wschodniej Syberyi.

Ala 11 lipca. Król włoski przybył tn dziś 
o 7 rano a po 8-minntowym przestanku pojechał 
do Insbruckn.

Praga 11 lipca. Na dzisiejszem posiedzenia 
sejma odczytano między unem interpelację p. 
Dworzaka i towarzyszy w sprawie przedłożenia 
aktów rennncyacj jnych, dotyczących małżeństwa 
arcyks. Franciszka Ferdynanda. -

Poznan 11 lipca. Na tajnem posiedzeniu tu­
tejszej rady miejskiej uchwalono 38.000 marek na 
koszta przyjęcia cesarza niemieckiego

Pittshurg U  lipca. W  kopalni węgla „(Jam- 
bria*, w mieście Johnstown, w Pennylwanii, nustą­
piła eksplozya, wskntek której 600 robotników zo­
stało zasypanych.

Johnstown 11 lipca Liczba zabitych w szy­
bie „Cambria® wynosi — jak obliczono — 300. 
Wszystkie pobliskie szyby zamknięto, Wszyscy ro- 
butnicy zajęci są akcją ratunkową.

H O T EL  GEORO EA
Przyjechali dnia 11 lipca. J. K. Ostępowski 

z Podola ros. S. Bohdanowicz z Petrykowa. T. 
Wajdowski z Tarnopola. J. Zieleniewski z Krako­
wa. A. Misiągiewicz z Sanoka. J. Rylski z Uhrj - 
nowa. S. Szawłowski z Barysza. Z Janowska z 
Firlejówki. F. Rndrof z Wbrzbówki. J. Hurtig z 
Suczawy. C. Heller z Wiednia.

Paryż 11 lipoa Prezydent gabinetu Com- 
bes wydał do prefektów okóln ik ; w nim pole­
ca ira, aby zawiadomili te domy kongraga- 
cyi, które przy ogłoszeniu ustawy o kongrega- 
o”  ach nie posiadały auturyzaoyi, a późnie; nie 
ubiegały się o to, że po ośmiodniowym termi­
nie zostaną rozwiązane. Domów tyoh jest 
2.000.

Paryż 11 lipoa. Z  Fort ae France nade­
szła wiedomość, że nastąpił nowy, straszny wy- 
buoh wulkanu, który wywołał panikę wśród 
ludności. Niewiadomo dotąd, jak v.'elka jest 
szkoaa. Druty telegraficzne zniszozone Żywią 
obawy o los znajduj^oei się w Carbet m ^sji 
angielskiej. Badacze francusoy wczoraj odje­
chali do Guadeloupe.

Paryż 11 lipoa. W  senacie, w odpowiedzi 
na interpelację w  sprawie Humbertów, oświad­
czył minister sprawiedliwości Yalle, że rząd 
dokłada wszelkioh starań, aby uwięzić winnych, 
i zapewnił, że w rozmaitych procesach, bęaą- 
cyoh w związku ze sprawą Humbertów, sądy 
zawsze postępowały należycie.

Salzburg 11 lipca. Sejm uchwalił wyra­
zić prezydentowi gabinetu drowi Koerberowi 
wdzięczność i zeufanie za stanowisko, jakie 
zajął w spiawie ugoay z Węgrami. Sejm wi­
ta z radością oświadczenie prezydenta, złożo­
ne w Izbie panów i w razie dalszego oporu 
W ęgier, wobeo ełusznyob żądań Austryi o- 
świadoza się za odrębnością celną.

Rzym 11 lipca. W  kaplicy sykstynsk’ ej 
odbyło ię wczoraj nabożeństwo żałobne 
spokój duszy śp. króla saskiego Alberta. Nr, 
nabożeństwie obecni byli dyolomaoi. Papbź 
po mszy św. udzielił zebranym błogosła 
wieństwa.

Zadar 11 lipca. Sejm przekazał osobnym 
komisyom wniosek p. Trumbiea i tow. o w y­
stosowanie od sejmu adresu do Cesarza, oraz 
wniosek p. Proaana tow. o z< nrowrdzenie 
nauki języka starosłowiańckiego w seminaryach 
nauczycielskich w Dalmacyi.

H O T EL  EU R O PEJSK I
A LBERT BZKOWBON.

L w ó W  — P l a o  M a r y a o k l  
Przyjechali dnia 11 lipca. N. Biliński ze 

Skalatu. R. Adamski z Bóbrki. T. Jarosz z Rawj 
rnskiej. W  Polański z Rudnik. Dr. A. Langer z 
Tarnopola. T. Korzon z Warszawy. M. Mautner z 
"Wiednia. J. Jakubowicz z Tłumacza. Leszek 
Dziama z Czernichowa. E. Tauber ze Stanisławowa.

H O T E L  FRAN CU SK I.
Lwów —  Plao Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzonj}, pil- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia to miejscu.
Przyjechali dnia 11 lipca. A. Wysoczańbki i 

J. Zieliński z Sambora. N. Krajewska z Remeno- 
wa. E. Koyacić z Gracu. N Osterman ze Stanisła­
wowa. K. Pattkowski z Litwy. N. Piieeaa z Hali­
cza. J. Gizowscy z Podwysobiego. N. Dudzińska z 
Klicka, S. Sutkowski z Witkowie. F. Mąyer, S. 
Schreiber i K Klein z Wiednia. N. Gretschel z 
Grabowy. Hr Kańska z Podola. A. Oołkowski z 
Krakowr

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodai od Redakcyi,  ̂nie bierce tei ona 

ca ni% na siebie żadnej odpowiedzialności.

Galie, Kasa Oszczęanuśni te Lwowie
Stan wkłaaek z 1 stycznia 1902 na 81.755 

ks’ążecikach 6 8 ,9 3 2 .4 8 8  K.  41 h
w ciąga I półrocza 1902 
w ł o ż o n o  przez
4 4 .0 2 9  stron 15.687 8 4 3  K 29 h 

O d e b r a n o  przez 
5 3 3 7 8  stron 16,288-321 K. 0 9  h.

Stan wkładek z do^i- 
sanemi odsetkami z 
końcem czerwca 1902 
na 87.744 książecz­
kach 69618.178 K. 6 2  h.

W e Lwowie dnia 7 lipca 1902.

Wszelkie kupony
i wytosowane papiery warto* 

ściowe
wypłaca bez potrącenis prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok założenia 1853.

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karole Ludwika 1 

kupuj*, sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery wartościowe i waluty

Losy  na spłaty miesięczne.
Losy procentowe, jakoteź dowolne grupy losćw 
sprzedajemy pod najprzystępniejszymi warunkami.

Wydawmcwo gazety losowań Nadzieja całoroczna 
prenumerata K. 8 40, na prowincyi K. 3-60.

V. sdeń 11 lioca, (Giełda towarowa), Cu­
kier 16.50 (spokojnie) Nafta galicyjska bes 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 38‘2C

arlin j.1 lipoa, (Zamknięcie giełdy! (Po­
dług o1"’ ,ozima oeentowego) Banknot? aa-
stryackie 85 30 Spirytus 36 30

Paryż 11 lipca. (Zamkn.ęeie giełdy;. Trzy­
procentowa renta 1U130 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“ ) 31-10.

Frankfurt 11 lipca. (Giełda zagrań:’ezna), 
Kred] 'ty austryaokie 212-10. Koleje państwowi 
149-26 exclusive kupon. Alpiny 000.00. Disuon- 
to 1S4 80. Laura 000,00 exol. kupon.

W.odań 1” lipca. (Giełdi zbożowa). (Kar- 
su w koronaoh 1 po 50 kilogramów). Psze- 
nło» na jesień 7 65— 7-56, na wiosnę 0 00—0-00; 
fy to  na aa jesień 6"54— 6 56, na wiosnę 0'00— 
0/Off kukuiudza na ozerwiec-lipieo 0'00—ODO, 
lipieo sierpief 5"28—5*30, na sierpień-wrzesień 
0"00—0"00, na wrzes eń-pażdzlernik 5 40—5 41, 
na uiaj-ozerwieo 0'00—000; owieB na jesień 
5-79—6-80, na wiosnę 000— 0-00, Rzepak na 
pień-wrzesień 11-30—11-40 Tendencyt z po- 
czątk.i silna, następnie chwiejna. Pogodh- pe­
chu urno.

S u d a p a s z t  11 lipca. (Giełda zbożowr). 
(F.ursa w koionach i po 50 U g.). Psze- 
u-oa ne październik 7-26— 7-97; żyto na pa- 
idzieri A  6-20—6-21, owies na październik 
5 5 0 —5-51; kukurudze na lipieo 4 97—458, na 
sierpień 5-02—5 03, na maj 5D3—6*04 Raopak 
na sierpień 10 85— 1C 95. Oferty na psaenioę 
mierne Chęć kunna dobra. Tetidenoya: silna. 
Pogoda: pada deszcz.

Wladeń 11 lipoa. Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł, kr. z obi. pr. i r. 1880 3°/( 266 — 
« * n n •> » 1889 3C,0 263 -

Tow. żegł. na Dunaju 10C zł. m,k. 4°/„ — .— 
Uregulow D m nju z r. 1870 100 zi. 5%  286 — 
"Węg. Banku hipoteoznego po lOO zł 4%  255 50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/„ 86 — 
Tareokie obi. p/em. k< lej po 400 fr. 108 25 

b) bezprocentow e:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.35, Zaki 
xred. dli L. i p po 100 zł. 431.— , Ciury 4C 
zł. m. k. 189.— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
82.50, Losj n . Krakowa 20 zł. 74.50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 72.— , Ofen 40 zł. 193.00, 
PaLfly 40 zł. m. k. 190 00, Czerw, krzyża sustófc 
10 zł. 56.00, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 28 50. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa LOzl. 7 5 — , Sahna 
ÓO zł. ui. k 233,—, Pożyozaa salobursJta 20 zł. 
75.— , Pożyurka St. Genois 40 zł. m. k 264 00, 
Losj komunalne m. W iednu  r. 1874 423 00.

L w ó w  11 lipca. (7- irby handlowej).
ObI’ j«ej e w walrcie koronowej 
A k cy e  »• .100 K.. Kolej gr1 Kan la Ludwika pu 

420 Koi nn - O do —•( Kolej Lw"wBko-0«ern.-Jaska 
po 400 kor. fi64.00 do 679.00. Banku hipotecanegc po 
400 kor 640.00 do fi56 0< Akoye garbami w Kiesecwic 
po 400 kor. —•— do 100-—i Tow budowy wagonów 
w Sanoka po 600 koron OOu— do 860.—. Banka di* 
handlu i przemyśla po 400 k. 860.— do 880.—.

L ls iy  z, .S taw ne za sztuki: Banka hipot. galic 
6 pr loz- w 60 lat. z 10 proc. prem. 1U9'70 do 000-00
4 i po# proc^ los. w 60 lay 100-— do —•—, 4 pioo, los.z a puą zwu *vu uu   2 pi
w bO łat T6 80 do 96-5C Banku Jtrsj. 4 i pot proo. los
61 lat 101.40 do i02.1C Banan kraj. 4 proo. los w 67 lst 

97-70. — Tor kr**- gal. ziemskie 4 proo. (1 an97-00 di»
sya) 96-8C do 97-00. 4 proo. los w 41 i pół lataon 1*7__
do — .— , 4 proo. los w 66 lat 96-50 do 97.2 j .

O b llq i za sztrW'); ta l. fund. propinaoyjneg j  4 pi o 
99-20 do 99 90. Bnkowińssrego itind. pr* pin. 5 proo. 102-50
do —■—. Kom. Bmkn kraj, 5 prhe. (II emisy') 102*50 do 
10800. Kolejowe ikalne Bi ikn krajowegc 4 procentowe
po 200 koron 96-80 do 97-50. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. —-— do — Sł proęj z 1898 r. 97 00 do 97.70, mia­
sta Itrowi 4 pro., pc *200 b iron 94-03 do 94 70, 4, 1.°L
po 200 koron 10000 do 10G 70

th  unety. Dukat cesarski 1122 do 1 1 -84, Napoleon- 
aor 19-10 do 9-80. Bnbel rosyjski papierów® 252,50 do 
254.50. 100 marek niemieoaich 117*10 do 117-80.

Ruch pociągów kolejowych
wa4nj od Igo maja 1902 roka wedłag czasa środkowo- 

enrepejskiego.
P rzych o d zą  do L w ow a:

Z K «kow a; 2.U1*, | 3 J  8  4 C ł , 6-10, 8-60, b-fi0i9.60' 
Z Rzeszowa: 10-26
Ze Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz, i święta) 9.32*.
Z PodwołoczysL (na dworzec gtown-r) : 2 '3 S  8-00 6*66 

10-20*; na 3\ ramuze: 2 -2 0 , 7 40, 5-11 1( 0«‘“
Z Tarnopola: 8.86* (na dw gl.)j B14* na 1 odzamcia 
Z Ozemiowiec: 12 IB* 1*48, 6"2fl, 6-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa U-55.
Ze Stryja: 810, 1 10 , 4-40, 10-50"
Z Brzucho s (od 15,‘b do 14/9 włącznie) 6.60, 9.12*.
Z Brzuch wie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele 

święta) 8-1*. 8 04*.
Z JaLo i 7 45, 1-28, 9-26*, 10 08".

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :

Docent uniwersytetu
O r .  R O M A N  R E N C K I

b. asystent khmhi lekarskiej ’im*v Jagiellońskiego 
i lwowsk ordynuje w chorobach wewnętrznych 

od 3 — 5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 583.

~c Krr iowc 12 45*, 8 LC 2 S B , 1-15*,8-40, b-20*, 11'00' 
Dr Pie-Łow i : 8 ftO 
Do Przemyśla : 8*25*.
Do Szczerca (od 1/6 do 16/9 w niedz. i święta) 2.00 
Do Podwołooiysh i dworca głównego I BS, 8"80. 9-00* 

V  10*: z Podramozi : 2 -09 , 6 4u. 9.20* U W ,
Do Tarnopoli.: 10 40 z dw: główncgi i 10*67 z Podzamcze. 
Eo Oierriowiec 2 BI*, 2  4 0 , 6'25, 10*80, 10-80*.
Do S&anizławow* 6 10*.
Do Stryja: 6-85, 3-00, 8-06, 6-85*.
Do Brzuohowic (od 15'f. do 14/9 codziennie' 5.60" d.26. 
Do Brzuchowic /od 15)6 do 14/9 wł. w niedziele i święta] 

9.15, 8.16*.
Do Janowa: 9-15, 125, 8-15 6-80*, 1005*

U w aga. Pociągi pośpieszne druL.ot ani r , it rar: 
tłu* emi; pociągi nocni oznaczom st gw'tzdVą Pora no. 
na liczy się od gods. 6 wieczói do 5 osin. 59 raim

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecpmy
4°'# i 4 '/ iu/o Listy zastawne Banku krajowego 
4“/,, „ „ Tow kred. ziemskiego
4 %  i 4Vt°/, n „ Banku hipoceezrego

S O K A L  i L I L I E N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zleceni' z prowincyi wykonujemy odwrotną pooztą bez doliczeni* prowizyi



4 Pr z e g l ą d  z dnia 12  hpca 1902.
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M A T E C Z K A
POTIEŚĆ 

P a w ł a  D ’A i g r e m o n t a .

(Ciąg dalszy).
Trwało to ju i  dość długo i kilkakrotnie 

odźwierna me pozwoliła mu wejsó do domu i 
nie chciała odpowiadać na lego pytana , gdy 
pewnej niedzieli pan Roilet przyhył odwieldzió 
Paulinkę.

Nagłe zjawienie się adwokata zaniepokoiło 
dziewczynę.

— Pewno ojciec chory? — zanytała, blednąc.
—  Nie, jest zdrów Chodzi o co innego.
— O 00 ?
— Czy ściele zastosowała się pani do źyoże­

nią ojca i nikomu nie zwierzyła się, że Pawe- 
lek jest w ednym wieku z panią?

— Nie mówiłam nikomu.
— No, to dobree.
— Cóż się stało ?
— Od niejakiego czasu prześladuje panią pe­

wien jegomość bardzo staranni > ubrany, słuszny 
i szczupły.

— Ach, nieznośny,—zawołała dziew czyna.— 
Nie mogę odczepić się od niego.

— Czy może mi pani, jako zastępującemu 
jej ojca, powtórzyć jego słow i ?

Paulinka zarumieniła się po same białka 
oczu i odrzekła:

— Mówił, że jestem piękną... że nie powin­
nam pracować . ie  mi da pałac, konie, powozy 
i tym podobne brednie...

Paulinka była oburzoną na wspomnienie 
tyoh zniewag.

— Jest tak bezczelnym i natrętnym, że nie 
mam sposobu uwolnić się od niego.

Rollet uśmiechnął się z zadow olenia; wi­
docznie córka była godna Ojca.

— Przyznam się pani, że obawiałem 3ię.
— Może pan powiedzieć powód obawy ?
— Cwszen? Książę de Grand-Oroix, jak wia­

domo pani, wasz śmiertelny nieprzyjaoiel, ma 
syna wielkiego niegodziwca i głośnego w ca­
łym  Paryżu rozpustnika. To on, spotkawszy 
panią przypadkiem, zakochał się w niej i prze­
śladuje ją.

— Skąd pan o tern wie ?
— Zgłaszał się do komisarza polioyi tej dziel­

nicy o informaoye co do pani, a że komisarz 
jest moim przyjao.elem, więc uprzedzi1, mnie. 
Przestraszyliśmy się ogromnie, gdyż przy­
puszczaliśmy, że książę odkrył pani kryjór ię 
i rzeczywiste je j nazwisko. A le zdaje się, 4e 
nie, że tylko kaprys zwrócił jegu uwagę na pa­
nią W  każdym razie, niech p a n  będzie ostro­
żną, a pr? adewszystk.em niech pani wyjedna 
sobie u swej pracodawczym pozwolenie praco­
wania w domu, ażeby nie potrzebowała pani 
w yohodzić; nadto na jakiś czas niech pani 
rozstanie się z swym psem, bo młodszy Grand- 
Croix może kiedy wspomnieć o nim swemu o '- 
cu. Jestem bowiem najmocniej przekonany, że 
książę wie o pani pobycie w Paryżu i łatwo 
przez swyeh agentów odkryje ją  przy pomocy 
takiej wskazówki, jak pies. Z  drogiej strony 
. j a  będę czuwał nad panią, a jeżeli napaści 
Raula nie ustaną, to niech pani powiadomi 
mnie, a namyślimy się, co robić. Prawdopodo­
bnie potrzeba będzie zmienić mieszkania, a mo­
że nawet opuścić Paryż.

— M :ałabym rozstać się z Tom em ! — ze 
łzam w oczach zawołała Paulinka, — niech 
pan pozwoli mi zatrzymać go jeszcze na kilka 
dni, a ,eśli okaże się, że należy go usunąć, to 
wtedy zdobędę się na tę ofiarę. Czem c a  może 
pogorszyć moje położenie ?

— Lękam się, ażeby Raul d6 Grane-Uro : 
me wspomniał kiedu ojou o paDi. Od czasu 
ogłoszenia wyroku szaka on dwojga dzieoi bli­
źniąt, ohłopczyka i dziewczynki, w towarzy­

stw ie psa Margrabia, czyniąc panią o dwa lata 
starszą od Pawełka, wielce utrudnił poszuki­
wania -sięcia. Tymozasem pies może udaremnić 
tę przezorność.

—  Głupiec ten nieraz widział mnie ciągnącą 
wózek wraz z psem, jakżeby miał zapomnieć o 
tern. Złe więc stało się już i trudno je  odrobić. 
"W *ęc nie oh pan pozwoli mi zatrzymać psa przy 
sobi e.

Rollet był zbyt dobrym, by m ógł pozba­
w ić ją  jedynej, w samotnem jej żyoiu przy­
jemności .

—  Dobrze — udrzetł — ale niech pani bę­
dzie ostrożną. To rzecz poważna... Byó może, 
że ojciec pani niedługo zostanie wolnym, niech 
więc przynajmniej zastanie was.

Dzi ewozyria zadrżała, myśląc o Pawełku, 
gdyż co do siebie, zdawało się jej, że potrafi 
obronić się od wszelhioh zasadze_.

—  Nieoh pan nie lęka się — odrzekła — 
będę ostrożną.

Ale Raul nie pokazał się więcej, gdyż 
matka Eufrozya dawała odtąd Paulinoe robotę 
w praoowni, a W eronika gorliwiej niż kiedy­
kolwiek czuwała n«.d swą protegowaną.

Paulinka pracowała w dalszym oiagu z je ­
dnakową gorliwością i tak wytrwale, Ż6 wre­
szcie zdoł .la zdobyć sobie niedostępne dotych­
czas serce matki Eufrozyi.

Zarobek jej już prawie wystarczał na co­
dzienne potrzeby.

W szelako należy dodać, że była oszuzędną 
i skrzętną jak mrówka i zadowalała się by ­
le czem _  ;

Z  drugiej strony była bardzo słabą dla 
Pawełka i zaspakajała wszystkie jego fan* 
tazye.

Chłopiec nie wynagradzał jej przywiąza­
niem odpowiedniem.

Pobłażli vośó siostry i pieszczoty przeło­
żonej w yrodziły w nim nieco egoizmu

Niedość by ł wdzięcznym dla tej, której

był winien wszystko.
Uważał za rzeoz naturalną wszystko, co 

robiła dla niego i nieraz ledwie raczył po­
dziękować.

W yrósł, rozwinął się i teraz on wydawał 
się starszym.

B ył bardzo inteligentnym i m ógł zajść 
daleko, gdyby  lemstwo nie stawało mu na 
przeszkodzie. Jednak nomimo, iż pracował nie­
wiele, umiał tyle oo inni, oddający się nauce 
z całą gorliwością. Od n ija k ieg o  czasu spra­
wiał wiele trosk siostrze Nie powracał ze 
szkoły wprost do domu i kilkakrotnie Paulin 
ka widziała go na ulicy w towarzystwie kole­
gów, któryi ł Zachowanie się wielce jej nie 
podobało się. /

Zwierzyła się z tern ptzed przełożoną, 
ale ta nie umiała je j na tc poradzić.

Opiócz siostry Henryki miała teraz Pau- 
liuka przyjaciela, i óry okazywał jej tyle sza­
cunku i tak szczerego, że zdołał zjednać sobie 
oałhowite jej zaufanie.

B ył to Jakób Eerdy, ów młody malarz, 
który tak szlachetnie umiał niegdyś w nią 
wmówić, że odebrał od złodzieja skradzione 
jej pieniądze, a w rzeczywistości oddał jej oały 
swój majątek, wynoszący pięćset franków !

Czy Paulinka, z natury tak bystra, d o ’ 
myśliła się ostatecznie, że to był podstęp ?

Byó może... Jakób kilkakrotn e wniosko­
wał to z dwuznaoznych jej słów: wszelako 
aluzye te byiy  tak subtelne, iż zawsze mówił 
sobie, że mu się tak tylko zdaje.

Kochał ją aż do uoóstwienia.
Często, podczas zimy, stawał wieczorem 

przed jej pracownią i zdała, ażeby nic kom­
promitować i nio krępować jej, w niewielkiej 
odległości postępował za nią, w każdej chwili 
gotów  do obrony.

Jakób skuteczniej niż środki ostrożności 
Rolleta i komisarza polioyi, powstrzymywał 
Raula od napaści; pewna siebie postawa jego,

wlaoozna na twarzy energia i mocna laska 
w  ręku, przejmowały przestrachem spadkobier­
cą Filipa.

Zdarzyło się. Ze pewnego wieozora, gdy 
Raul zbyt pośpiesznie biegł za Peulinką po­
tężne udeizenie kiiem w pleoy powstrzymało 
go na miejsou.

I za nim zdążył zapytać o powód, Jakób, 
stanąwszy przed nim w pełnem świetle, rzekł 
g roźn ie : t

— Wiera w iaL nikczemnych oeiach prze­
śladujesz pan tę dziewczynę. A le pamiętaj, że 
ma ona we mnie obrońcę Ostrzegam, że jeżeli 
kiedykolwiek spotkam oię na jej drodze, Ło 
połamię ci kości.

— Co to, napad zbójeck i? Każę areszto­
wać c i ę !

— Owszem. Oto masz jeden powód więoej.
“ I  powtórnie podniósł laskę.

Laoz nim zdążył ją opuśoić, Raul był już 
po drugiej stronie ulicy.

Od tego czasu nie pokazał się więoej.
W  dwa dri później, Paulinka dowie­

dziawszy się o tym wypadau, powierzyła T o­
ma swemu przyjacielowi, któ”y odesłał go do 
swego domu, położonego w okolicy Paryża.

Paulinka płakała rzewr-em: łzami, rozsta- 
jąo się z swym wiernym przyjacielem.

Ale słowa pana Rolleta przestraszyły ją, 
a ponieważ Jakób przyrzekł od czasu do cza­
su przyprowadzać psc,, poddała się wiec ko 
nieozno ioi.

Malarz coraz więoej okazywał dowodów 
swego szczerego przywiązania.

N ;etylko ozuwał nad Paulinką, jak nad 
skarbem najdroższym, leoz nadto dawał nauki 
Pawłowi i usiłował wpływać na niegu.

I byłby  osiągnął cel, gdyby był w e­
selszym.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poleca się atelier fotografii 
artystycznej L. KOEHLERA art. malarza

Lwów, ul, Fredry pałac Fredrów.

Woda fiołkowa
Tekla z Pieniążków Janowskac

w łaśc ic ie lka  dóbr
przeżywszy lat 93, po dfngich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 

Sa&ramentanń, zmarła dnia 1 1  lipca 190/ r.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę ania 13 lipca o godzinie 4 tej 

po południu z ulicy PieKar?kiej 1. 39 na cmentarz Łyczakowski, na 
który stroskanj syn, córna, wnuki i prawnuki, krewnych i znajo­
mych zapraszają.

Lwów dnia 11 hpca 190!.

„CONCORDIA“ A. Kurków ski, Lwów, Sobieskiego i. 10,

usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trządziki pierzchnienie i łuszczenie skó­
ry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 

wy.iolieaca — Cena i K.

J A N  I H N A T O W I C Z
Sklepy władne: we Lwowie, Krakowie i Przemyi u, oraz wD wszyst­
kich pierwszorzędnych aptekach, drogue: yacn, sklepach i zakładach fry-

zyerslduh.

Kazimierz Ga szyn Wierzchleyski
dzierżaw ca dóbr

przeżywszy lat 58, po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakrami rtami, zmaił 11 iipea 1902.

Obrzęd pogi sehowy odbędzie się w niedzielę dnia 18  b. m. o 
godz. 4 po południu z domu żałoby ul. Tecbnicka 1. 10 na cmentarz 
Łyczakowski, do grobowca familijnego, na które v smutku pogrążo­
na żona z dziećmi, krewnych, znajomych i pobożnych chrzęścian za­
praszają

Lwów dnia 11 lipca 1902.
.CONCOS! I I  A Kurkówsks il. i bieskiego 1. 10

Szczawnica.
Zakład zdrojowo-kąpielowy. Pierwszorzędna staeya klimatyce- O  
na. Urządzenie postępowe. Dezyafekcya mieszkań troskliwa. ©  
W górnym zakładzie nowe łaziemci hydrooatyczne. Sezon od ®  

fcj 2 0  maja do 20  września. Znana ze skuteczności najsilniejsza ©  
©  szczawa alkaliczna ze zdrojów Józefiny i Magdaleny we wszyst- ki 
*  kich aptekach i składacn wód. ©

Zarząd Zakładu górnego.
0 f)w u t3© O O Q O O O O Q O © Q © O Q  O D O O O G G T O  3 © f  J&OGGGO

O
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Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich , krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich,

Ś  czeskich, łraneuzkich ect., ( 
©  czasopism fachowych miejscowych A 

jamiejscowych i zagranicznych, za-f 
9 mówienia na klisze i rysunki do 
9  ogłoszeń, prenumeratę na 
9  wszelkie pisma
• przyjmuje

Z  Ajeotja dzimikuw i ogłoszeń
9 Sokołowskiego
z  we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9.
Z  Kosztorysy gratis.
0 0 0 1

“ M d  płócien Korczyńskich
Lwów, Halicka 16 poleca kompletnie go­
towe wyprawy ślubne wraz z kol łrami 
i materacami od złr. 200.

A a r e «  o t .K ia a i jy j ia ir z e b n y . T .
R o n d le  mosiężne do smażenia konfi­

tur po zł. 8, 4, 5. Lodownie pokojowe 
znakomite po zł. 95. 80, 85, 40, 45, 50 
polec- P io  -  Ch g ą  Itoi sl :l handel 
żdazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw Katedry).

Poszukiwany do knpienla mają­
tek ziemski w obszarze kilkasetmor- 
gowy m dobrej gleby i odpowiedniej ilości 
lasu przy atacyi kolejowej położony. 
Bliższe „zczegóły pod T. Hr. Bióru dzien­
ników Plohna we Lwowie.

Maszynistów i gorzelników rów­
nież wszelkiej doborowej służby tak mę­
skiej jaki też i żeńskiej, dostarcza na- 
3 chmiast Biuro Pietruskiego Lwów 

Sykstusks 26.

M łodz ież  uczęszczająca  
do szk ó ł

znajdzie całkowitą penayę o-az pomoc 
w p luzach etc. Zgłoszeń’ a pożądane przed 
wakacjami. Ossolińskich 4, Mas-kowska.

O t w a r t a

w  P a s a ż u  M i K o l a s c h a
c d  ‘U - l Ic - y  iK Irę -n e j  

Najnowszy francuski

C h r o m o - F u t o s k o p
=  Świat i życie w barwnych 

obrazach plastycznych ==
Wfidokinfatury podróże Sto­
lice Św inia =  W ypraw y nauko­
we =  W ypadKl histoi czne -  
O nrazy  z josiępu  cyw ilizacyi =  
Sztuka i • auka =  Ud. itd.

Zmiana obrazów co tygodnia 

do 12-go Lipca

Szwecya i Norwegia.
W stęp IO  ct.

Otwarte o4 lOtej raiio io lOtei wiew,

Lwów plac Halicki 14a
największy oraz najtańszy sKład apa­
ratów fotograficznych poleca na składzie 
będąc., aparata do celów. amatorskich

i naukowych mianowicie:
Cartridge Kodak Nr. 4 K. 135, taki 
sam z podwójnym anastigmatem K. 245 

Cat-trldge Kodak Nr. 5 z podwójnym anastigmatem K. 320. 
Apaiata te służą do portretów, grep, widoków reprodukcy. i szczegól­

nie nadają się do dalszych podróży gdyż zdjęcia robi się n . filmach lub 
płytach i przy świetle dzmnnem z«kła,la filmy co jest najwygodniejsze 
dla p. p. amatorów. D uie cenniki gratis i tranco.

. Liozne uznania są w moim handlu do przejrzenia.

L. 5186/02.

x oCD e* *

Penslon lla uczniów szkół średnich 
we Lwowie. Tabińfcka, Piekarska 44.

Pi rwsza p om je w nagły sit 
wypadkach uł żył dr. Lamberg, tłom. 
autoryz. dr. P. Kepler. Znakomity po- 
raunik w razie nagłego wy adku zasła­
bnięcia lub oka1 acz inia. Powinien być 
w każdej fabryce, ws rsztacie, kancelaryi 
gminnej lub obszaru dworsfriigo, na 
dworcach kolejowych, w -zkołach itp. 
Ceia: w układzie tablicowym d a  zawie­
szenia na ścianie) 1 Hor, w ikładzie 
książeczkowym 2 Kor. Do nabycia w 
każdej księgar*” ..

Pozn ańsKie JJRSSSS (
czycielk^ z Hotelu Lambert, wysoko mu- 
.jkaluą biegłą w jęzjku francuskim, 

była 2 lata w Paryżu Bony Francuzki 
z paryskim akcentem Bony Polki muzy-[ 
kalne. Bony N-emki muzykalne. Bony 
freblów-ii. Osoby do towarzystwa i zp- 
rządu muzykalne, mówiące biegle po 
francusku, N G-inter, wyższa nauczyciel­
ska, Poznań, ulica Długa 1. 14, iO. I

Nadleśniczy poszukuje po­
sady. Bliższej wiadomości udzieli Dy.ek
cya Towarzystwo Urzędników pry 

watnych, Lwów Cicha 1.

Kręgle
Kule do kręgli
drzewa „Lignum San ctu m 1
zwykłego we wszystkich wie! 

kościach

najtaniej u

Alojzego HObner?
we Lwowie.

Kulparków dnia 9 lipca 1902.

Ogłoszenie licytacyi.
Dla krajowego zakładu obłąkanych w Kulparkowie potrzeba 

od 1 sierpnia 1902 do 31 grudnia 1903, około 4.500 kg masła 
niesolonego i solonego, 4.500 kg. smalcu, 12 OOC kg słoniny.

W tym celu rozpisuje się licytacja przez oferty.
Bliższego wyjaśnienia udzieli Zarząd zakładu w godzinach urzędo­

wych gdzie mużua przejrzeć warunki, na poditati ie których kontrakt za­
wartym zostanie.

Oferty opieozęcowane marką na 1 koronę ostemplowane przy dołą­
czeniu wadyum 5 pi. od całej rocznbj dostawy składać należy w kasie 
zakładu do dnia 26 lipca 1902, w dniu zaś następuj in t. j. dnia 27 
lipca 1902 o godzinie 10 przed południem odbędzie się w obecności de­
legata Wydziału krajowego otwarcie ofert.

Przyjęcie oferty zależeć będzie od postanowienia Wydziału krajo 
wego, któremu przedłożone zostaną wszystkie oferty do wyboru.

Spólkri wydawnicza polska w M o w i e
o t r z y m a ła  n a  s k ł a d  g ł ó w n y  1 p o le c i-  n a s t ę p u j ą c e  d z i a ł a :

K u t r y 9  w a l i z y 9

T o r b y  r ę c z n e .  

K u f e r k i  l e k k i e
na kapelusze.

H a m a k i  o g r o d o w e
od złr. 1*50

L a w o  t e n n i s y .

R a k i e t y  o d  z l r .  &
polecają magazyny firmy

K a u c z y ń s k  i  O b e r s k i
Lwów, K a ro la  Ludw ika I, 7, H a licka  I. 6.

Na kawałek cukru bierze się w razie 
potrzeby 20 do 40  kropli by uregulować proces 
trawiania i sprowadzić działanie rozpuszczające flegme

k. rhierrego Balsam
z zieloną marką uchronią zakonnicy i zamknięciem 
kapslowem z wyciśniętą firmą. „Jedynie prawdzi­
w y '. Otrzymać można w aptekach. Pocztą franko 12 
małych i 6 dużych flaszek 4 kor. Aptdkarz Tłlierry 
(Adolf) Limited, apteka poc Aniołem Strożum 
w Pregrada przy Rohhuch Sauerbrunn. W y­
strzegać się należy im.oacyi i zwrżać na rejestrowaną 
we wszystkich państwach cywilizow. zieloną markę 

oohronną zakonnicy.

*  r?  "liętnik III zjazdu nisioryków polskich 
w Krakowie, odbytego w roku 1900, 
część II Protokoły ob.'ad 8-o, str. 154 
Kor. 6. Tom I i II razem Kor. 12.

Piokosińślti Fr. Prof. TJniw. Jag. RyfeJ 
stwo małopolskie w dobie p! st w :iej, 
toin o 800 stronnicach, z licznemi ry­
cinami pieczęci i herbów. — W  do­

datku wyjdzie atlas, wykazuiący osiedle­
nie szlaohtj małopolkiej w dobie pia­
stowskiej. Cena z atlasem Kor. 3U, na 
papierze czerpanym Kor. 35.

Dzieło to etanowi tom IH-ci pracy 
prof. Piekosińskiegc :

—  Rycerstwo pulskie wieków średnich, 2 
tomy z liczn. rycin., Kor. 20.

Nabywający naraz wszystkie 8 tony 
płacą tylko Kor. 45 (zamiast 50.—).

PisinO Święte starego i nowego przymie­
rza, w rodzinneit ko’ e opowiedziane 
przez Felicyę Iwanowską. 5 tomów, druk 
piękny i nader czytelny, z 80-u ryci 
nami, Kor. 8, na welinowym papierze 
Kor. 14.

Pismo Święte starego i nowego przymie­
rza w Łłómaczsniu Wuyka, z kilkuset 
rycinami Gustawa Dorógo, wydanie in 
folio, broszurowane 2 tomy Kor. 21, 
oprawne ozdobnie w płótno Kor. 30.

Rey Mikołaj e Nagłowic. Psałteiz O.-wida, 
nowe wydanie, dokonane skaraniem St. 
Ptaszyckiego. z kilku podobiznam., (pi­
sownia tekstu wedle egzemp przechow. 
.7 bibliotece Uni— Warsz z r. 1552) 
Kor. 5.20 .

*  Rtg Mikołaj l)r. Ki astya bytu większej 
własności ziemskiej w na-sym kr»ju, 
przemćwi’ nie o a zgromadzeniu przed 
wyborczem- Kor. — 60

Robinzon Krmoe, jego życie i nader oso 
bliwe przygody, (napisał Daniel Defoe). 
Zupełnie nowy przekład z kompletn -go 
wydanm angn lskiego, przyozdobiony 
120 rycinami Waltera Pagefa. tom o 
360 stronnicach, ka-tono .rany, Kor. 4, 
opraw w płótno Kor. 5, na welinie, ze 
złoconemi brzege mi Kor. 8.

Rodziewiczówna Marya. Nieoswojone ptaki, 
powieść Kor. 3'20.

— Szary proch, tanie wydanie, Kor. 80, 
w opranie płuciennej Kor. 120

Powieść te nadaje się równie dobrze 
dla czytelń ludowych, jak wydane po­
przednio 1) Poi.: Losy pockciwej rodzi­
ny, 2C Lal, oprawne 60 hal., 2) Kra­
szewski: Ksiądz Kordecki obrona Czę­
stochowy, 2 toiny Kor. 1‘20, oprawne 
Kor. 2.

Sumenenko Piotr Ks. Mistyka, nłożona po- 
nług nauk konferencyjnych, str. 321 
Kor. 5.

— Ojcze nasz. Dziesięć nauk, st. 283 K. 4.
*  Siemie&sM Jan. Ks Dr. Rozmyślania 

pięciominutowa ula mtelieencyi, wyda­
nie drt zie powiększone, opr. w płótno 
Koi 1.

Siemiradzki Józef. prof. TJniw. Listy z po­
dróży po Ameryce południowej, odbytej 
w i 1892 w 8-ce str. 263 Kor. 4

*  Smtliknwski Paweł. Ks. Historya Z  gro­
madzenia Zmartwychwstanie Pai.skiego, 
4 tomy, z 20 portretami Kor. 24.

*  Smolikowski P. Ks. H.surya Kolegium 
polskiego w kzymie, podług źródeł rę­
kopiśmiennych str 171 Kor. 3.' -

* — Rozmyślania dA alumnów Kollegium 
polsk. w Rzymm, 2 tomy w 12 -ce

Kor. 4.
+ —  Stosunek Mickiewicza do XX  Zmart­

wychwstańców Kor. — ,6U.
*  Założenie Misyi K f Zmartwychwstańców 

w Adryanopoli1 Kor. — .60.
Sochaniewicr Teofil, kraj. naucz, wetery- 

naryi, Pomoc przy poroaach u krów. wraz 
z e ■ uką o rozmnażaniu zwierząt go- 
spodarukich dla hodowców i praktycz­
nych gospodarzy wielkich, z 83-ma 
rycinami, opr. Kor. 1"20

Stadtmuller K. Przełóż, wydz. me hanioz- 
neąo szkoły przemysłowej, Szkoła ma­
szynisty, pytania i odpowiedzi dla przy- 
gutowująuj-ch się do egzaminów na 
dozorców kotłów i maszyn, jakoteź 
obsł. lokomotyw wraz z wzurami podań 
Kor. 1-2G

* 'Starowieyski Prano. Ks. Wieczory nad 
Adryatykiein, pogadanki epołeczno-reli- 
gijne, wydanie drugi., Koi. 3 60.

Straszewski N., płof. Dniw. Ct to jest 
łiloicfia Kor. *50.
0 filozofii i filozoficznnych naukach.

Kor. ii
— 0  istocie chrzi siaństwa, z powodu 

dzie‘a Ha macka Kor. 1.
* Suchodolski January. 1795—1875 frag­

ment z pamiętnika współczesnego z 2 
portretami Kor. 1-50.
Swieykowski E  0  pracach artystycznych 
M ic .  Siachowicza, Kor. 2-

—  Zabytki Jawr.ege przemysłu peskiego 
artystycznego na I. wystawie Tow. 
„Polska sztuka stosow inaa w Krako­
wie Kor.
Szerrbekowa Marya. Jenerał Piotr Szem- 
nek, 1787 —1886, z port Ko:’. 1.

* TarnowsKt Stanisław. Katejko. życiorys 
i działalność mistrza. Dzieło obejmuje 
562 stron, 122 rycin. Kor. 30, oprawne 
w półskórek Kor. 36.

* — Historya literatury polskiej, 5 obszer­
nych tomów.

Cena egzempl brosi. (tomów 5) Kur. 22.
W  starannej oprawie z płótna ang. K. 28.
W  pergamoid Kor. 40.
W wytworną skórę scagrenow ą Kor. 50.
Weis,? Hieronim. , Uprzemysłowienie Gali- 

cyi, str. 83 Kor. 1.
Weyssenhof Józef. Z  Grecy dzienni! pc - 

dróży odbytej w r. 189i Kor. 3.
Windaidewicz Stanisław Dr. Akt* Rzeczy­

pospolitej UabiuSkiej, wydane wudle ory­
ginalnego manuskryptu, Kor. 3.6D

Wojciechowski Tadeusz Prof. TTniw. Koś­
ciół katedralny w Krakowie. Tom in folio, 
wykwintnie wydany, z 66 rycinami. 
Dochód na restauracyę katedry. Kor. 
20, w trwałej i pięknej oprawie K. 26.

+ Wybór anegdot, zawierających przeszło 
3.300 najlepszych anegdot, dowcipów, 
pieśni i wierszy. Kor. 5

Zaleski II. Ona, dramat » 4 aktach na 
tle naszych dziejów poruzbiorowych 
Kor. 3.
x Zaleskiego Boudaia dzie a pńśiplehtnę,
z orzedmuwą St. Tarnowskiego Kor 2.

D z ie lą  o p a t r z o n e  *  s a  p rze z  c e n z n rę  r o s y j u k ą  z a m o m o n e .  
Duchowieństwu dostarczamy chętnie na spłatę w ratach miesięcznych,

Do nabycia za pośreanieł. każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka 
Wydawnicza Dulsku w Krakowie.__________________

Uczeń
VI kl realnej, celujący w matematyce 
geometryi wykreślnej, fizyce i hisioryf 
po w. udzielałby lekcyi lub ceź przygotu 
wałby do egzaminu poprawczego z do­

datnim rezultatem.
Wiadomość: Lwów, ul. Piesza 1. 1, 

drzwi Nr. 5.

BE1 ■ B D B  i l ® ® * ! ® ®

kilo pierza gęsiego 
tylko PO ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., to 
samo w lepszym gatunku lylko 70 ct. -w 
pocztowych pakietach próbnych 5 kil. 
za pobraniem pocztowem. J. Ural a, 
łiantae* pierzem *  chow:e
K o ło  Pragi (Czechy). Wymiana H 
zwoiona. Upra >zam o dokładny adres.

Kamienica piętiw a
z ogrodem, o tazernem podwórzem i pla­
cem, położona w mieście wśród innych 
ogrouów, miejscu zac:3znem i zarowem, 
w pobliżu staoya tramwajowa, jnstzwol- 

' nej ręk’ do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Ajencyi dzien­

ników 81. Sokołow rkiego Pasaż 
Hauumaua. i
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8 ©Szczotki no sukien.
0  „ „ włosów.
O  Szczoteczki do zębów.

Grzebienie rogowe i kauczukowe.
@  Trzepaczki i  pióropusze.

§ Śmieciarki blaszane.
Szczotki do zamiatania.

„ „ froterowania
0  RogdŻki kokosowe i trzcinowe.
0  Skórki irchowe.

& Gąbki toaletowe i powozowe 
poleca handel

O . T .
U

Lwów, Rynek 28.

Najnowszy

Cennik
opuścił druk i jest do dyspczycyi 

dla P T. Publiczności u

Alojzego HDbnera
we Lwowie, Rynek 39

Przedsiębiorstwo fiakrów

IW. Nass
we Lwowie przy ul. Szpitalnej l. 28 

poleca
remissy, powozy niAnumerowane 
wszelkiego rodzaju pojazdy z do­
borowymi końmi, któremi służę 
do użytku Sz. P. T. Publiczność’ 
do ślubów i w szeikich innycii po­
trzeb za pizystępnem wynagro­

dzeniem.

Dom Polski
■w C Jop otacła

(Zoppot)
Sudstr. 71 a. b. c. 72 

poleca
W  na: oezon kąpielowy
mieszkania większe i mniejsze 
- oruz pojedyncze pokoja.

Oena pokoju wraz * catodzienunin 
utrzymaniem począwszy od mk. 5.50 
za dobę.

Całodzienne utrzymań.: bez mie­
szkami mk. 4.25. Obiady w abona­
mencie po mk. 1.75, bez abonamentu 
2 . Mieszkania Dezwarunkowo suche. 
Położenie nader pięknu, tuż nad mo­
rzem przy parka, blisko kurhauzu i 
kąpiel ni.

Zakład wodolec/Diczy
Zofijiiwła v Binciiońacli

z dniem lOgo lipca otwarty.
Staia opieka lekarska. Kucnnit we 

wiasnym zaroądzie. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd na miejscu.

Zarząd .

L / f n r R l p  (a^ricosy) świeżo rwane, 
d-r-LvJA C I O  wybierane polecam pod 
koniec lipet kosz 5 kilowy z opakowa 
niem franco po 2 złr. 20 ot , należytośó 
poprzednio nadesłana 2 złr. 10 ct. Upra­

szam o łaskawe wczesne zamówien’ a< 
F. RIUHETTI 

i ernii w Zaleszczykach.

K u r j e r  k o l e j o w y
=  za w iem :

Najdokładniejszy rez* 
ir • jazrfy dla C riicyl 

=  f Bukowiny —
—— W szelkie połączenia 

z zagranicą i dc miejsc 
=  1 ipieluwych

eny bil lów jazdy—  
"Klapę sytuacyjną =  

=  Dział informacyjny 
etc. etc.

Do nabyoia we - szysudch księ­
garniach, biurach dzienników, trafi­
kach

Cena 12 cnt. =

Biuro dtieaoiłoff tto«siieQ
Lwóu, Pasaż Hausmana 9

Sprzedajemy następujące książ­
ki jak długo zapas starczy po 
Genach zitacztiiu zniżonych:

Lasnow.-ki, Zużyty, Kartki z życie., 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Junoszi Klemens, W n n czek  1 ■ n- 
ne nowelle i obrazki, dawnie’ 8 K., 
' en . K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 R., cena K. 1.

Miecznik, Owanei Ołtaira, po­
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

Wszjstkie powyższe książki ra­
zem, zamiast K. 18 wysła..e zi starą 
za _adesłaniem 8 K 50 hal. przekp zem 
pocztowym. i
Ekspedy^ya Tygodnika M ódl 
Pow ieści, Lw oa, Pasaż Haus- 

mana

Muszyna parowa odm.7szc_- naj­
zupełniej stare zbitj poduszk: pierzanne 
w pracowni kołder i m a t e r a c ó w  Józef 
fi AhlloftAH T.htAwt IZ onownibn B

Redaktor odpowiedzialny : L u d w i k  M a s ł o w s k i . Panier z fabr/ki Cze-lańakie ■Z d u k a m ' E. W iniarza


